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(Mowa Ferry cffo w Rouen. ■ Sprawa neutralności 
sabaudzkiej. — Li t  Cavonra. - - Sprawy kroackie.

Z Warszawy.)

Ferry w towarzystwie ministra robót pu­
blicznych, Raynala, przybył przedwczoraj do 
Rouen. Na dworcu oczekiwali go reprezentanci 
władzy, miejscowe znakomitości i tłumy ludu. 
Przywitano go goracemi okrzykami na cześć 
republiki.

Na powitalną mowę prezydenta trybunału 
apelacyjnege odpowiedział Ferry: .Pragniemy 
niezawisłości stanu sędziowskiego, i aby tę nie­
zawisłość zapewnić, zażądaliśmy od Izb pe­
wnych zarządzeń, których doniosłości nie można 
zapoznawać. Rząd nie chce, żeby urzędnicy są­
dowi podlegli byli wpływom politycznym, wy­
maga on od nich jedynie dobrego wykonywania
sprawiedliwości."

Do kleru przemówił Ferry w te słowa: 
„Wy wiecie, moi panowie, że rząd jest zwolen­
nikiem polityki, regulującej stosunki między 
państwem a kościołem, a ponieważ zapewniacie 
nas o swem przywiązaniu, możecie liczyć ua u- 
fność z naszej strony. “

Na cześć prezydenta ministrów odbył się 
wieczór bankiet w ratuszu, na którym prefekt 
wzniół zdrowie prezydenta republiki.

Odpowiedział mu na to Ferry: „Jestem p. 
prefektowi wdzięczny za to, że wzniósł zdro­
wie na cześć Greyyego, tego człowieka, od któ­
rego otrzymaliśmy naszą władzę, którego wszy­
scy czcimy, który jest reprezentantem republi­
kańskiego porządku, stałości i godności, który 
nigdy nie przekroczył granic swojej władzy, 
który poświęcił się, aby okazać, z jak wznio­
słym majestatem naczelnik republiki potrafi na­
prawić błędy, popełnione przez tłum Sezsumien- 
ny.“ (Oklaski.) Dalej oddał F eny  pochwałę me­
rowi, ' że w mowie swojej nie mówił o polityce, 
i rzekł, że republika wcale nie jest identyczną 
z agitacją bez przerwy, że oznacza ona spokój 
przy wzajemnem zaufaniu i uwzględnianiu ogól­
nych interesów. Dalej chwalił Ferry miasto 
Rouen za rozwój przemysłu i szkół fachowych; 
„to jest prawdziwy demokratyczny socjalizm, a 
liberalna bnrżoazja składa w ten sposób dowo­
dy wobec bezwładnej demokracji, że pragnie 
wolności, pracy, postępu i oświaty. Nigdy je­
szcze większych wysiłków dla oświaty nie ro­
biono. Fakt ten mści się za nas za obelgi na­
szych nieprzyjaciół. Ci, którzy na swym sztan­
darze wypisują wszystkie reformy, nie są tymi, 
którzy je urzeczywistniają. Nieprzejednani po­
ruszają wszystkie kwestje często w sposób bar­
dzo niezręczny, ale rozwiązać je zdołają tylko 
praktyczni, rozsądni i umiarkowani mężowie, 
których sympatja napełnia mię bezgranicznem 
zaufaniem w obecnych walkach. “

W końcu spełn ił Ferry kielich na cześć re­
publiki. Mowę tę przyjęto żywemi oklaskami.

*
Berneński Bund rozwija w niedzielnym nu­

merze swoje zapatrywania o kwestji sabaudz­
kiej, które prawdopodobnie są inspirowane ze 
strony Rady związkowej. Bund twierdzi, iż 
francuzkie wojska mają wprawdzie prawo gar- 
nizowania i odbywania ćwiczeń taktycznych na 
terytorjum neutralnem, a nie wolno jednak 
Francji wbrew warunkom zawartego układu w 
okolicy Farcigny i Chablais budować twierdz 
i szańców ochronnych, tak w celach odpornych 
jak i zaczepnych. Prawo defenzywy na tern 
terytoijnm posiada tylko Szwajcarja, i dlatego 
ma podstawę do żądania od Francji wyjaśnień 
co do zamierzonych fortyfikacji na Mont Yuache. 
Szwajcarja nie powinna pozwolić na uwłacza­
nie jej bytowi, który prawem międzynarodowem 
zagwarantowany został, i dlatego będzie bro­
nić go także przeciwko o wiele potężniejszym 
mocarstwom.. W końcu odwołuje się Bund do 
"wspaniałomyślności Francji, przypominając stra- 
szńe dzieje roku 1815 i wyraźnie zastrzeżoną 
neutralność Szwajcarji w traktacie wiedeńskim.

Pers&oeranza dziennik wychodzący w Me- 
djolanie ogłosiła list Cayonra do Wiktora Ema­
nuela, wyświecający historję wojny austro-wło- 
skiej. List ten datowany z 24. lipca 1858 z 
Baden-Baden zawiera historię kilku konferencyj 
włoskiego ministra z Napoleonem. Konferencje 
te odbywały się w Plombióres. Najważniejszą 
część listu stanowią doniesienia o wyszukiwa­
niu powodów do wydania wojny Austrji. Napo­
leon zapowiedział z góry Carourowi, iż jest 
wydaniu wojny Austrji przychylnym, — ale za­
strzegł, by powód wydania nie był barwy re­
wolucyjnej, lecz tego rodzaju, iżby dyplomacja 
europejska uwzględnić go była w możności.

Cayonr podawał więc Napoleonowi mnóstwo 
pretekstów, lecz Napoleon nie chciał się na ża­
den z nich zgodzić. Cayonr pisze w swoim 
liście

„Położenie moje stawało się przykrem, gdyż 
brakło mi nareszcie konceptn. Wtem przycho­
dzi mi w pomoc sam cesarz, i radzi mi, byśmy 
razem przeszli skrnpnlatnie historję i położenie 
wszystkich państw włoskich. Przejrzeliśmy w 
ten sposób wspólnie cały półwysep i dotarliśmy 
aż do Massa i Carrara. Opisałem cesarzowi o- 
płakany stan tego kraju, i uradziliśmy wezwać 
potajemnie mieszkańców tegoż do napisania do 
tronu J. c. Mości prośby o opiekę i przyłącze­
nie do królestwa Sardynii. W. k. Mość może 
się na to nie zgodzisz, ale racz przynajmniej 
przesłać księciu Modeny notę w tej sprawie w 
tonie wyniosłym i grożącym. Książę modeński 
licząc na pomoc Austrji odpowie w sposób im­
pertynencji, W. k. Mość każesz zająć Massę i 
wojną gotowa."

Środka tego nie użyto wprawdzie do wypo­
wiedzenia Austrji wojny — lecz zawsze cieka­
wy to przyczynek do historji spraw zakuliso­
wych dyplomacji europejskiej.

Komisarz królewski jen. Ramberg wysłał 
dwie komisje — do Zagorja i na Pogranicze — 
które mają zająć się zbadaniem i ukaraniem 
nadużyć, popełnianych przez państwowe organa 
poborcze. Sama gazeta urzędowa zapowiada, że 
odkryją się sprawki piekielne.

W Kostajnicy aresztowano hurtownika Mik- 
czyca pod zarzutem wszczynania rozruchów na 
Pograniczu bańskiem.

W wyborze do delegacyj wspólnych od wę­
gierskiej Izby posłów brali udział posłowie kro- 
accy a na ławie ministrów zasiadał urzędujący 
dotąd prowizorycznie minister dla spraw kro- 
ackich br. Bedekowicz.

Między rządem węgierskim a Kroatami to ­
czą się już układy co do mianowania nowego 
bana, i zdaje się, że porozumienie wkrótce doj­
dzie do skutku.

W dziennikach węgierskich nmieścił były 
ban hr. Pejacewicz następujące oświadczenie :

„Z mowy ministra skarbu w sprawie ta­
blic dowiaduję się, jakoby rząd kroacki zgadzał 
się był na wywieszenie tablic z dwujęzykowym 
napisem. Tyle prawda, i nigdy tego nie zaprze­
czałem, że w r. 1880., kiedy zaledwo 14 dni u- 
rząd bana piastowałem, przyszedł do mnie kra­
jowy dyrektor skarbowy p. David z relacją, że 
otrzymał zlecenie wywieszenia na budynkach u- 
rzędów skarbowych tablic z napisem kroackim 
i węgierskim. Ponieważ nie jest rzeczą bana, 
tego rodzaju sprawy ani zasadniczo ani też w 
ogóle rozbierać z krajowym dyrektorem skarbu, 
odradzałem usilnie wywieszania tablic dwuję- 
zykowych, i prosiłem go, aby na każdy sposób 
poczekał, aż się w tej sprawie z ministrem 
skarbu zniosę. t

„Poczem pisałem do ministra dla spraw kro- 
ackich, prosząc go, aby u ministra skarbu u- 
morzył tę sprawę, poczem wywieszania owych 
tablic zaniechano. Od tego czasu ani między 
muą a ministrem skarbu, ani w ogóle w mini- 
sterjum nie było mowy o tej sprawie, i uważa­
łem ją za całkiem umorzoną — gdy oto nagle 
d. 6. sierpnia b. r., a wiec w półczwarta roku, 
tej samej nocy, gdy z Zagrzebia wyjechałem, 
dyrektor skarbn, bez poprzedniego zaraportowa- 
nia, tablice dwujęzykowe wywiesić k aza ł; a 
gdy w skutek tego oburzenie do najwyższego 
stopnia się wzmogło, rozdał on nadto i kazał

używać nieprawne dwujęzykowe pieczęcie u- 
rzędowe.

„Że tablice dwujęzykowe w Osieku fEsseg) 
i w kilku innych miejscowościach w kraju na 
budynkach urzędów skarbowych już od półtory 
rokn istniały, o tern dowiedziałem się dopiero 
we Wiedniu podczas konferencyj ministerial­
nych z ust samego ministra skarbn, na tej wła­
śnie konferencji, w której tak minister dla 
spraw kroackich jak i ja uznaliśmy dwujęzyko­
we tablice na mocy §. 57. ugody kroacko-wę- 
gierskiej za nieprawne."

Minister skarbu hr. Szapary nie odpowie­
dział osobiście, tylko podał do gazet komuni­
kat, poczynający się od tego: „Minister skarbu 
ograniczył się w swojej mowie z d. 6. bm. na 
skonstatowaniu, że hr. Ptgaoewicz tak  w r. 
1880. jak i następnie, a to o ile się dowiaduje­
my, ostatni raz d. 10. sierpnia br. oświadczył, 
iż kroackich i węgierskich napisów na tabli­
cach urzędowych nie uważa za nieprawne, cze­
mu też hr. Pejacewicz w gyrojem oświadczeniu 
nie przeczy."

A właśnie temn przeczy br. Pejacewicz!

Do Czasu piszą z Warszawy: Sprawa in­
stytutu Maryjąkiego, trzymaną jest w jak naj­
głębszej tajemnicy; sfery urzędowe starają się 
wszelkiemi siłami, ile możności zmniejszać winę, 
jaka zaciążyła na carskiej instytucji, a zwrócić 
ją w kierunku wręcz przeciwnymi, t  j. dowieść, 
że wychowanice zakładu^ nastały wciągnięte 
przez żywioł socjalistyczny i rewolucyjny, któ­
ry ogarnął społeczeństwo polskie. Naturalnie, 
że w ślad za tern pójdą i dzienniki moskiew­
skie, bo jakżeż kompromitować instytucję, obsy­
paną łaskami carskiemi i pozostającą pod szcze­
gólniejszą opieką rządu. Podobno Hurko został 
mocno tern dotknięty i również wyraził swoje: 
życzenie, aby sprawie tej, ile możności, nie da­
wać rozgłosu. Panna Jeutyg zamkniętą jest w 
cytadeli. Liczy ona la t dwadzieścia, — rodzina 
jej bardzo znaczna; nie ona jśdna od chwili wej­
ścia do instytutu Maryjskiego, gdzie już od da­
wnego czasu zakorzenione były głęboko zasady 
nihilizmu, weszła na drogę, która zmnsiłą ro­
dzinę do wyparcia się jej. Z instytutu Maryj­
skiego wyszło kilkanaście nauczycielek, która 
pracują w szkołach rządowych nad szerzeniem 
nihilizmu, i jakże dziwnem wydają się wobec 
tego nikczemne rozporządzenia Apuchtina, pod­
ciągające pod ścisłą kontrolę instytuty prywa­
tne naukowe! Z aresztowanych IB osób, jak wam 
już donosiłem, jest dwunastu Polaków; są to 
przeważnie niedorostki, chłoph., niemający po­
jęcia. o tam, co rahiĄ — ■ W m -
pondencjach miłośnych z uczennicami Maryj- 
skiemi.

Rząd zwrócił szczególniejszą uwagę na za­
kłady naukowe, zostające pod opieką carską. 
I  tak: ochronka Mikołajewska, w której pozo­
stają dzieci najwyżej do lat 17 — uległa ści­
ślejszej kontroli. Czują oni sami dobrze, że złe 
szerzy się przeważnie w ich własnych instytu­
cjach; nie przeszkadza im to jednak prześlado­
wać zakłady polskie.

Sprawy sejmowe
L w ó w  d. 16. października. 

XXVI.
(Wyjaśnienie. — Wybór ezlonków Wydziob kra­

jowego.)
Niedawno szydził Cza*, iż redaktor Reformy, 

p. Romanowicz oświadczył w swem piśmie, iż 
nie wiedział i nie czytał korespondencji lwow­
skiej, przebywając wtedy na sejmie we Lwowie 
jako poseł. Nam się zdarzyło lż kilkakrotnie, 
iż nietylko główny redaktor, lecz i żaden z 
członków redakcji nie czytał i nie wiedział o 
artykuliku, który wydrukowano w Gan. Nar., 
bo wsunięto go już po zamknięciu gazety, zwykle 
na ostatniej stronnicy. Zwykle wtedy byliśmy 
zmuszeni prostować i odwoływać co napisano. 
A i dzisiaj jesteśmy w tern samem położeniu.

Przez cały czas sesji sejmowej odbyło się pięć 
recepcyj, każda trwała godzinę lub co najwięcej 
dwie, i wczoraj jeden jedyny bal na cele dobro­
czynne. Oprócz tego dali posłowie jeden obiad 
na cześć nowego namiestnika. Było i kilka 
obiadów prywatnych ściśle, w kółkn małem po­
słów i nieposłów, na kilka lnb kilkanaście 
osób.

Z tego antor przemyconego kronikarskiego 
artyknlikn wziął asumpt do zarzutu sejmują­
cym, że na hulatyce spędzają czas sejmjowy i 
nic nie robią. Zarznt to wcale niesłuszny. Nie 
pięć recepcji, na których i połowa nie bywała 
posłów, nie bal, na którem zaledwie kilkunastu 
posłów pojawiło się na chwilę, są przyczyną 
małej działalności sejmowej. W komisjach w te­
gorocznej sesji więcej i pilniej pracują, niż kie - 
dykolwiek na innych sesjach. Przyczyny małej 
działalności sejmu są inne, a główna jest zbyt 
konserwatywne usposobienie przeważnej więk­
szości sejmowej, obawiającej się każdej zmiany, 
każdej reformy.

Wczoraj odbył się wybór Wydziału krajo­
wego. Jak można było przewidzieć — wybrani 
zostali wszyscy bez wyjątku ci sami posłowie, 
którzy dotychczas godność członków Wydziału 
krajowego piastowali, mianowicie pp. Pietruski 
Oktaw, dr. Franciszek Smolka, Walerjan Po- 
dlewski, hr. Władysław Badeni, dr. Józef We- 
reszczynski i dr. Franciszek Hoszard.

Krótka ale ognista utarczka zakulisowa 
odbyła Bię bezpośrednio przed posiedzeniem peł­
ną) Izby na zgromadzeniu posłów z kurji wło­
ściańskiej, na którem członkowie klubu ruskie­
go zażądali wyboru jednego z ich grona na 
członka Wydziału i jednego na zastępcę. Żąda­
nie ich poparł gorąco ks. Adam Sapieha, a 
-przyłączył się do niego także hr. Stanisław 
Badem. Jednakże przeważna większość posłów 
z kurji włościańskiej stanowczo odrzuciła 
wszelkie kompromisa z członkami klubu Narod- 
nego domu, po części ze względów osobistych 
na sędziwego pana Podlewskiego, przeciwko 
któremu atak był wymierzony, a po części ze 
względów zasadniczych — nie chcąc uznać w 
posłach, którzy wybrani zostali z poruczenia 
komitetu Naroduego domu, wyłącznych i j e d y ­
n i e  p r a w d z i w y c h ,  jak oni wyrażać się 
lubią, reprezentantów narodu ruskiego, gdy ka­
żdy inny poseł, legalnie na Rusi, zwłaszcza 
przez lud ruski wybrany, zupełnie takie same 
posiada prawa poselskie, jak i oni.

Użyty przy tej sposobności argument, że w 
dawniejszych kadencjach sejmowych wybierano
Ar. p/iolo <LtfkWiUNJMUCgV UB W4 KU
Wydziału, a p. Bazylego Kowalskiego na za­
stępcę, odparto uwagą, że tym sposobem czy­
niło się zadość zwyczajowi parlamentarnemu, 
iż przy wsznstkich wyborach uwzględnia się w 
pewnym stosunku do ich siły liczebnej każde z 
reprezentowanych w Izbie w chwili wyboru 
stronnictw. Więc wybory pp. Ławrowskiego i 
Kowalskiego byty w tym wypadku uwzględnię - 
dniem s t  r o n i c t  w a, i nie można przeto tłu­
maczyć tego tak, jakoby im przyznawano cha­
rakter „wyłącznie prawdziwych" reprezentan 
tów narodu ruskiego.

Zajście, jakie odbyło się na poufnem zgro­
madzeniu posłów włościańskich, odbiło się echem 
w Izbie we wniosku ks. Adama Sapiehy, który 
żądał odroczenia wyboru członka Wydziału z 
kurji włościańskiej w nadziei, iż w ciągu doby 
przyjdzie może do jakiegoś zgodnego załatwie­
nia rzeczy. Żądanie to upadło jednak, gdyż po­
parło je zaledwie około 40 posłów. Członkowie 
klubu „Narodnego domu" wstrzymali się od 
głosowania; z reszty zaś posłów głosowało 15 
za Rusinem, przeważnie za p. Romańczukiem.

Wybór zastępców członków Wydziału kra­
jowego wprowadził kilka sił nowych bardzo 
cennych. Do takich zaliczyć należy np. posła 
Tadeusza Langego, człowieka z gruntownem 
wykształceniem a przytem z długoletniego na­
der czynnego udziałn bezpośredniego w życiu 
publiczuem, obzajomionego wszechstronnie z 
właściwościami naszych stosunków — z zale­
tami i niedostatkami autonomicznych urządzeń 
gminnych i powiatowych, i z tem, jak się przed­

stawiają ustawy w praktycznem ich zastosowa­
niu. Poseł Tytus Sięgalewiez, bardzo zdolhy 
prawnik, został wybrany z grona posłów Yu- 
skich. W kurji miast toczyła się walka pomię­
dzy zwolennikami kandydatury p. Ryszarda 
Zawadzkiego z Tarnowa a dr. Rybickiego z 
Rzeszowa; zwyciężył jak wiadomo dr. Rybicki. 
Będzie on zastępował dr. Smolkę w czasie jego 
nieobecności we Lwowie. Z dawniejszych po­
słów wybrani zostali zastępcami członków Wy­
działu krajowego pp. dr. Gustaw hr. Romer 
(kontrkandydatem był p. Lndwik Wierzbicki) 
jako zastępca hr. Badeniego w departamencie 
komunikacyj, hr. Karol Scipio jako zastępca p. 
Oktawa Pietruskiego (departament oświaty 1 
personaliów) i M iow ałs w OnysikiawMi. jaką, 
zastępca dr. Józefa Wdraonczyr _iego w depar­
tamencie finansów, rachunkowości i spraw eko­
nomicznych.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Kraków <L 15. października.

(k.) Słuszną i komeczną była rezolucja 
wniesiona do sejmu, a domagająca się od rządu, 
aby o każdym sporze granicznym zawiadamiał 
Wydział krajowy, jako statutem powołany do 
strzeżenia granic kraju. Myśl tej rezolncji zo­
stała — jak się zdaje powziętą z powodu o- 
becnych nieporozumień granicznych na granicy 
moskiewskiej, a jeszcze bardziej z powodu gło­
śnego w lecie b. r. sporu o Morskie Oko, o 
czem w swoim czasie złożyłem był wam dokła­
dne sprawozdanie. Wszczęty on został nie przez 
władze węgierskie, lecz przez stronę prywatną, 
a mianowicie przez księeia Hohenlohego i jego 
pełnomocnika.

Namiętni ci germanizatorowie, nie mogąc 
Wówczas wyjednać rozstrzygnięcia sporu na 
swoją korzyść i w ten sposób pod osłoną władz 
węgierskich wcisnąć się do Galicji, zamierzają 
to teraz uczynić w sposól nieco odmienny, a 
mianowicie przez posunięcie granicy nie kraju 
węgierskiego, lecz prywatnych swoich posiadło­
ści o ile można najdalej' w głąb Galicji. W łaś­
nie doszła mię w tych dniach wiadomość, że 
książę ów czyni starania w celu zakupną dóbr 
zakopańskdch. Że obecny właściciel Zakopanego 
p. Pelz nie je s t osobliwszym przyjacielem na­
szym, — to pewna. Ale stoi on tam odosobniony, 
przyparty z jednej strony do granicy, węgier­
skiej, z drugiej — do dóbr p. Uznańskiego, by-

* ” r*-
Gdy jednak miejsce p. Pełza zajmie ks. 

Hohenlohe, gdy w następstwie tego dobra jego 
nieprzerwanym prawie kompleksem rozciągną 
się od Popradu po za Czarny Dunajec i przylgną 
z drugiej strony do dóbr niemiecko węgierskich 
panów doliny Orawicy, — cała południowa No- 
wotarszczyzna pójdzie na łup germanizacji, 
całe niemal Tatry ockną się w ręku nieżyczli­
wych krajowi obywateli, górale jak w jaworzyń • 
skich dobrach Hohenlohego zostaną wypędzeni 
z hal i lasów, a góry nasze będą zamknięte dla 
miłośników i turystów naszych, a więc i dla 
Polski, goście zaczną opuszczać rozwijające się 
tak pięknie miejsca klimatyczne w Tatrach i 
szukać będą takichże miejsc za granicą. Na­
stępstwem tego wszystkiego będzio oprócz ger­
manizacji, upadek ekonomiczny tej części kraju 
i utrata jego całkowita dla nas.

Tema wszystkiemu już nie zaradzi żadna 
rezolucja sejmowa, jak nie przeszkodzi przej­
ściu tych dóbr w obce ręce.

Rady trzeba szukać gdzieindziej.
Rada ta  leży w prywatnej inicjatywie. Wska- 

znje ją sama natura stosunków i tak też ją po­
jął lud góralski, naturalnym instynktem wie­
dziony i prostym rozsądkiem kierowany.

Na pierwszą wieść o zamiarach ks. Hohen­
lohego, przestraszeni górale zakopańscy wysłali 
z pośród -siebie delegację do mieszkającej w Za­
kopanem w swej willi hr. Krasińskiej, prosząc 
ją, aby zakupiła dobra od p. Pełza. Hr. Krasiń­
ska uczynić zapewne tego nie będzie mogła, ze 
względu na ordynacki charakter majątków ma-

Tragedja w koszarach.
8ZKIC Z NATURY 

przez
Bolesława Czerwieńskiego.

Dnia 1. listopada roku 187... toczył się 
przez jednę z głównych ulic stołecznego miasU 
wóz zaprzężony dwoma chudemi szkapami, któ­
re popędzał zamaszyście wyrostek, okładając je 
niemiłosiernie. Na wozie siedział rozrosty chłop, 
średniego wieku, dobrej tuszy i rumianej twa­
rzy, z przewieszoną przez plecy torbą, ozdobio- 
ną dużą, mosiężną blachą, i trzech młodych pa- 
robczaków. Wszyscy byli dobrze podchmieleni; 
Pąn wójt (bo kimże innym mógł być ów czło­
wiek z torbą ?) uśmiechał się jowialnie, kiwa­
jąc całem ciałem tak, że duza barania czapka 
raz zapadała mu głęboko na oczy, to znów 
zsuwała się na sam tył głowy, odsłaniając wy­
łysiałe czoło, dwaj parobczaki, usadowieni ple­
cami do koni, zanurzeni byli głęboko w wyście­
lającą wóz słomę i oparłszy się o półdrabki 
wrzeszczeli w niebogłosy jakąś wesołą piosnkę, 
trzeci błędnem okiem spoglądał do koła i miał 
minę człowieka, który zastanawia się głęboko, 
czy ma jeszcze wypić półkwaterek wódki, czy 
nie — zaś o rozbudzonych trunkiem nerwach 
młodziutkiego woźnicy mogłyby cuda opowie­
dzieć biedne szkapy, które także, jakby byty 
pijane, biegły gzygzakiem, podrzucając nielitosci- 
wie wóz po bruku stołecznym. Nieliczni prze­
chodnie spozierali z uśmiechem na podskakujący

wóz lustrując siedzące na nim towarzystwo, 
które nic sobie nie robiło z tych oględzin.

Chociaż jak powiedzieliśmy całe to gre­
mium było dobrze podchmielone, wprawne oko 
mogło odrazu rozpoznać charakter każdego.

Wójt był typowa postacią chłopa dawnego 
autoramentu, bezmyślnie patrzał przed siebie, 
dwaj parobczaki siedzący twarzą do niego, po- 
cułowaci, rumiani, zdradzali siłę i chęć użycia 
świata, trudno jednak było dopatrzeć się w ich 
oczach silniej rozwiniętej inteligencji — tylko 
chłopak siedzący obok wójta, pomimo niezwy­
kłego stanu w jakim się znajdował, wyróżniał 
się od towarzyszy. Gdyby nie strój — trudno- 
by w nim poznać człowieka, który od dzieciń­
stwa pracował ciężko na roli i odżywiał się 
tylko barszczem, ziemniakami i kapustą. Twarz 
miał pociągłą, rysy regularne, a duże, niebie­
skie oko, miało wyraz zarazem inteligentny i 
melancholijny. Śpiewy towarzyszy nie zachęca­
ły go do wtórowania, siedział milcząc i tylko 
od czasu do czasu szeptał coś do wójta, ale pau 
wójt nie był w rozmownem usposobieniu i nie 
odpowiadał na pytania.

Za chwilę wezwał wójt śpiewających pa­
ro bezakó w, aby się uciszyli, poskutkowało to 
jednak tylko tyle, ze fortissimo furtos , zamie­
niło się na potężne forte. Wóz wjechał ^ b o c z ­
ną ulicę i zatrzymał się przed dużym budyn­
kiem, z czerwonych cegieł, w którego bramie 
kręciło się kilkunastu podoficerów w czakach i 
ładownicach na brzuchu.

Dwaj parobczaki, których śpiew przeszedł 
już do mesza voce zeskoczyli pierwsi, za mmi 
wytarabanił się wójt, ostatni i to bardzo po­
woli wysfśdł z wozu ów melancholijny pa- 
robczak.

Wójt zdjął czapkę i zbliżył się do feldfe- 
bla, który siedział w branie na i&weczca i 
miał właśnie jakąś bardzo ważną przemowę do 
dwóch kaprali, stojących przed nim w wypro­
stowanej postawie.

— Froszę p o s ł u s z n i e  pana wachmistrza, 
rzekł mer galicyjskiej wioski, który widocznie 
musiał sługiwać wojskowo, bo wiedział, że to 
jedno słówko „ p o s ł u s z n i e "  postawi go w 
oczach feldfebla o całe niebo wyżej od każdego 
innego „cywi l a*  — przywiozłem rekrutów.

— A to zkąd ? zapytał feldfebel mierząc 
wójta z miną surową, ale zarazem protekcyjną

— Z Dmytrowic.
Z której kompanji ?

— Ta — ja nie wiem.
— Dunmer Bauer! — Pokazać „milii&r- 

passy"...
u • ^ J t  wyjął a zanadrza trzy żółtooprawne książeczki.
T. “  Dm& °  ^ d iak , Wasyl Cymbalista i 
Józef Krąglak„. Alle drei you der 10. Feld- 
compagnie... , Korporał vom Tag ! Zaprowadzić 
Marsz! ®rg&nzung8-Bezirks-Commando!

Pai „Korporał vom Tag" (podoficer dyżur­
ny, który czuwa nad porządkiem w kompanii
~  aW i? wim nazywają go żołnierze po
cnaacku „kapralem ode dnia") przybiegł pędem, 
skinął na naszych znajomych i całe towarzy­
stwo udało Bię dług i ciemnym korytarzem, do 
ponurej izby, gdzie lekarz pułkowy oglądał 
„Tokujących" rekrutów.

Nie widzimy potrzeby opisywać owych woj 
skowo-lekarskich oględzin, odbyły się one zwy­

kłym trybem i wszyscy trzej młodzi wieśniacy 
uznani zostali za zdolnych do odbywania służby 
wojskowej, czyli mówiąc stylem wojskowym, 
zostali „zaprezentowani."

Pożegnanie rekrutów z wójtem było bardzo 
krótkie, ale nie brakło mu cechy serdecznej, a 
nawet czułej. Skutki alkoholu zniknęły w jednej 
chwili, weseli przed krótkim czasem rekrnci, 
posmutnieli, posmutniał i wójt a w oczach 
wszystkich łzy się zakręciły. I  nie dziw! Do­
tychczas wszystko było dla nich niejako snem 
nie zdawali sobie dokładnie sprawv ze wszyst­
kich przedwstępnych tych czynności, wiedzieli 
tylko, że jadą na trzechletni pobyt do wielkiego 
pięknego miasta, które raz na rok podczas wiel­
kiego jarmarku mieli sposobność oglądać, że 
będą pięknie ubrani w niebieskie szarawary, 
grąpatową kurtkę i czapkę ze świecącemi guzi­
kami, że będą się mogli zalecać do dziewcząt 
daleko porządniej ubranych, niż na wsi, słowem 
dotychczas wojsko przedstawiało im się w myśli 
mmej więcej tak samo jak dzieciom, które znają 
je tylko z kolorowanych figurek, parady pod- 
męae uroczystości kościelnych i z fantastycznych 
opowiadań.f Jak  długo wójt był z nimi, tak dłu­
go nie czuli oddalenia od rodzinnej wioski, zaa- 
wało im się, że w grancie rzeczy nic się me 
imienia, że urządzają sobie tylko przyjemną 
zabawę. W chwili jednak pożegnania fantasty­
czne obrazy o stanie wojskowym jak mgła się 
rozwiały • brudny długi korytarz sprawił na 
nich wrażenie okropnego więzienia, a w myśli 
stanęły lip żywo wszystkie opowiadania rodzi­
ców i wysłużonych żołnierzy o ciężkich trudach, 
żelaznej karności i owych licznych dolegliwo­
ściach, na jakie ciągle fcłmerz jąłtwyatAwiony. 
Uczuli, że przestają należeć do siebie, że skoń­

czyła się ich swoboda, że trzeba będzie prze­
mienić całe swoje jestestwo. I  serca się ścisnęły 
i łzy się zakręciły w oczach.

— Niech wam Bóg chłopcy pomaga, rzekł 
wójt, ściskając ich za ręce.

— Niech Pan Bóg prowadzi, odezwały się 
trzy ciche głosy.... A pokłońcie się matce, a 
pokłońcie się ojcu, a pokłońcie się wszystkim..., 
I Wojciechom i Dmytrowi i wdowie Jewce z 
pod wielkiej gruszy... i wszystkim, wszystkim...

— I  Marysi Hawrylukównej, szepnął melan­
cholijny parobczek....

—  A  piszcie, jak wam co będzie potrzeba, 
dorzucił wójt

W tej właśnie chwili wybiegł z kancelarji 
pucołowaty podoficer i huknął, aż szyby za­
brzęczały.

— Dmytro Fediak!
Dmytro się odwrócił.
— Ja  tu, panie kapral.

T  ł S L  ^  8is tu“ -  ino »hyr“-Wasyl Cymbalista !
— Hyr.
— Józef Krąglak!
— H yrl
— Rechts urn! Marsz za mną!
Znajomi nasi jeszcze raz uścisnęli wójta i 

ruszyli za kapralem.

(C. d. n.)



łoletniego swego syna. Górale więc wybierają 
się do jej brata Artura hr. Potockiego z tą sa­
mą prośbą.

Skuteczne załatwienie onej byłoby bardzo 
pożądanem dla kraju i w interesie jego, czy je­
dnak odpowiadałoby to widokom i interesom 
prywatnym nabywcy, które w tym razie muszą 
także decydować, trudno przesądzać. Niewła­
ściwą nawet byłoby rzeczą stawiać jakiekolwiek 
w tej mierze postulata lob wszczynać publiczną 
dyskusję.

Ale możeby wolno było postawić propozy­
cję, aby obszar dworski w Zakopanem nabyła 
spółka, choćby w ostatecznym razie akcyjna. 
Jeśli minimalna wysokość udziału wynosić bę­
dzie np. tysiąc reńskich fchoćby z prawem po­
dzielności akcji), bardzo łatwo znaleźć się mo­
że dostateczna liczba akcjonarjuszy gotowych 
do pokrycia potrzebnej na zakupno sumy. Nie 
wątpię, że w pierwszym rzędzie staną majętniej­
si miłośnicy Tatr, uczęszczający dotychczas rok 
rocznie do Zakopanego. Zdaje się, że można by­
łoby reflektować na dwieście udziałów z ich 
strony. Od tej ceny wprawdzie jeszcze daleko 
do ceny kupna. Ale od czegóż kapitaliści i wła­
ściciele dóbr w kraju, którzyby pospieszyli z 
rozebraniem pozostałych akcji, jeśli już nie gwo­
li obowiązku patrjotycznego, to dla interesu ? 
A interes jest. Dobra zakopańskie znane są z 
intratności, a posiadając dwie papiernie, tarta­
ki i słynne tatrzańskie kuźnice, należą do ka­
tegorii majątków wielce fabrycznych i przemy­
słowych. Idzie tylko o to, aby kto zrobił dobry 
początek i energicznie pokierował sprawą.

Rzucamy tę myśl w nadziei, że zostanie 
podjętą przez ludzi praktycznych. A dla uła­
twienia tego zadania gotowi jesteśmy, o ile 
nam czas na to pozwoli, przestudjowac bodaj w 
ogólnych zarysach warunki ekonomiczne i fi­
nansowe tego projektu i podać go do wiadomo­
ści publicznej.

Warszawa w październiku.
Jak wam zapewne już wiadomo, prześwie 

tna tutejsza cenzura stanowczo zabroniła pisać 
nam cośkolwiek o uroczystościach jubileuszo­
wych 200-letniej rocznicy odsieczy Wiednia, 
tenże sam zakaz dotknął był i sprawozdań do- 
dotyczących ujazdu literatów i artystów polskich, 
słowem pozbawieni byliśmy wszelkich szczegó­
łów blisko a tak żywo nas obchodzących, a to 
dla tego, że jak pisma moskiewskie Now. Wrem. 
i Fettrs. Wied. powiadają „obchód jubileuszowy 
odsieczy wiedeńskiej jest demonstracją polity­
czną. Demonstracja to tern bardziej niewła­
ściwa i godna pożałowania w tej formie, jak 
się odbywa, że przez to fałszywe świecidło po­
lityczne odsuwa się na ostatni plan, to samo 
przez się ważne, wspomnienie charakteru czysto 
wojennego, które dało powód do uroczystości." 
Gadanina taka zaiste nie zasługuje na jakie 
kolwiek komentarze, dziwić się tylko należy, że 
w surmę pp. Suworinów, Katkowów i Aksako- 
wów dmą także nie rząd, lecz jego przedsta­
wiciele, a mianowicie takie osobistości jak 
pp. Ryżów (prezes cenzury, który mówiąc na­
wiasem nawet i na Pana Boga — i na 
cara pisać pozwoli, byle stosowną dostał ła ­
pówkę — recepta to doświadczona i wypróbo­
wana) Funkensztein, Ochorowicz, którzy za arcy 
zbrodnicze uważając wyrazy: Polak, Polska i t.
»» ( . 1  Ir rvtrro cib-^Tt » v i o m l m n i i l a i A  TlOTp l ł ł  1 W

takich przysłowiach ja k : „mądry Polak po
szkodzie" których gorliwość jest większą od 
gorliwości samego cara, i którzy, mianowicie 
dwaj ostatni sont plus russes, que lea Russes 
mcmes! — Już to niezaprzeczoną jest rzeczą, 
że gorliwość ta na każdym kroku objawiając 
się, przeradza w śmieszność, która bardzo czę­
sto staje się wielce dotkliwą i szkodliwą. I  tak 
weźmy tylko do ręki ustawę uniwersytetu war­
szawskiego, zatwierdzoną jeszcze 8. czerwca 1869 
r. a dopiero w warszawskich uniwersyteckich 
„Izwiestiach“ ogłoszoną, a przekonamy się jak 
dalece gorliwość ta  jest posuniętą.

§. 13. tej ustawy powiada : „Lekcje języka 
i literatury polskiej, jak również nowożytnych 
języków obcych, mogą być przez lektorów wy­
kładane w ich języku ojczystym." §. 18. tejże 
ustawy mówi dalej : „Uniwersytet warszawski 
posiadać ma pięciu lektorów języka moskiew­
skiego, niemieckiego, francuzkiego, angielskiego 
i włoskiego'1, o lekturze języka polskiego niema 
i wzmianki, ale natomiast uniw. warszawski 
posiada profesora języka i literatury polskiej i 
§. 13. do niego winien się stósować, tymczasem 
tak nie jest, bo tak Apuchtin jak i wszyscy 
moskalofile Katkowszczycy i Aksakowszczycy,bę­
dąc zbyt gorliwi trzymają się literalnie ustawy 
mówiącej, że lektorzy a nie profesorowie mogą 
wykładać w swoim ojczystym języku.

Jak  tu, tak i gdzieindziej na każdym 
kroku spotykamy tę gorliwość źle pojętą i zro­
zumianą nawet ze stanowiska czysto moskiew­
skiego, bo nie przyczyniającą się do zjednania so­
bie narodu i owego wymarzonego „primirienia* 
lecz przeciwnie do tern większej nienawiści i 
rozdziału między Polakami a Moskalami. Równo­
cześnie niemal z ogłoszeniem ustawy uniwersy­
tetu warszawskiego, minister oświaty wydał no­
we przepisy dotyczące przebywania uczniów mało 
zdolnych w jednej klasie średnich zakładów 
naukowych. Wedle tych przepisów uczniowie 
zakładów średnich o 7 i 8 letnim kursie (bez 
wstępnej) w jednej klasie nie mogą pozostawać 
po dwa lata więcej razy, nad trzy w ciągu 
kursu, całego, uczniowie zaś zakładów o 4 i 6- 
letnim kursie tylko dwa razy.

W skutek już raz nadmienionej gorliwości, 
w tych czasach p. Apuchtin uznał za stosowne 
okólnik ministerstwa oświaty, dotyczący wycho­
wania domowego pośród ludności wiejskiej a 
zezwalający zajmować się w domowem wycho­
waniu udzielaniem elementarnej nauki osobom 
prywatnym i niezaopatrzonym w patenta, ob­
jaśnić okólnikiem, iż wzmiankowany okólnik mi­
nistra oświecenia wydany jeszcze w lutym 1882 
nit dotyczy i nie rozciąga się na gubernie „kraju 
Nadwiślańskiego." Rzecz ta, jak nam się zdaje 
comentarzy niepotrzebuje, zbyt jest ona wymo­
wną i zbyt dosadnie malującą nasze położenie! 

'ar i minister wydają prawa i przepisy dla ca­
łej monarchii, — a podwładne im organa, funk­
cjonujące tu w Królestwie, w gorliwości swej 
tłómaczą i wykonują je wedle swsgo widzi­
misię !

Niedosyć tego, jako dalszy objaw tej „gorli­
wości" przychodzi nam zanotować fakta takie 
^  ?amknięcie jednym zamachem kilkunastu 

uW boskich, utrzymywanych przez 
ab? wszystkie przedmioty (prócz 

stowegoWz a te w ne- były’ Pod 8*°*% natychmia- 
dowym (moSŻ e ff im ^ eU8J°U£tU’-W ®.rz«*
ski 1 HtWaturę m S ie w sk i7 
prawosławni i p r a w ^ ł J L  ^ £ ładah., tylk?
prywatnych po«l karą pieniężną od lOO r ^ o  
1.000 rs nikt nie śmiał do kształcenia dzieci

swoich trzymać nauczycieli, guwernerów, nau 
czycielek, guwernantek lub bon, nieposiadają 
cych patentu, wydanego przez kuratorję okręgu 
warszawskiego, aby na stancjach uczniowskich 
pod karą zamknięcia stancji i odebrania prawa 
utrzymywania uczni, tylko jeżyk moskiewski był 
w codziennem użyciu a starszymi uczniami na 
stancji (mającymi dozór) byli tylko przez wła­
dzę szkolną wyznaczeni uczniowie; aby nakoniec 
wszystkie stancje uczniowskie i pensjonaty tak 
męzkie jak i żeńskie, przez zgraję umyślnie wy­
znaczonych inspektorów czy też dozorców a ra­
czej donoszczyków, choćby codziennie czy to 
w dzień czy w nocy były rewidowane i raporta 
o tych rewizjach zaraz składane, a to celem 
rozciągnięcia dozoru nad wykonywaniem prze­
pisu dotyczącego języka urzędowego

Sąlzić by należało że z zaprowadzeniem 
tych przepisów p. Apuchtin pomyśli także i o 
pomnożeniu nietylko liczby istniejących gimna­
zjów lecz także i klas równoległych, aby na 
przyszłość blizko 2 000 młodzieży (w samej 
Warszawie) z przyczyny braku wakansów w 
klasach nie odchodziło z kwitkiem ed wrót 
szkolnych, lecz n ie ! „gorliwość" p. Apuchtina 
tak daleko nie sięga, zdaniem jego jest bowiem 
że czem mniej uczących się — a czem więcej 
„ciemnych8 — tern pewniejszy jest siebie i tern 
mniej naraża się na ponowne „wykałatanie". 
Z tej też przyczyny, pomimo zebranych fundu­
szów i koniecznej potrzeby jeszcze jednego gi­
mnazjum w Warszawie, projektowanego VII. gi­
mnazjum na Pradze dotąd nieotworzono i długo 
jeszcze czekać przyjdzie na otwarcie jego!

Na gimnazja klasyczne, szkoły realne, kla­
sy paralelne, szkółki elementarne rząd pienię­
dzy nie ma, lecz za to są one w dostatecznej 
ilości na budowę nowych fortów pod Iwangro- 
dem, Modlinem, Brześciem i Warszawą. Mniej­
sza o naukę i oświatę, byle tylko militaryzm 
moskiewski nic nie ucierpiał. Dług państwa 
wraz z procentami wynoszący przeszło 8 miliar­
dów rubli, nie powstrzymuje p. Wannowskie- 
go od eksperymentów wojennej natury, ja k : bu- 
owa linii kolei strategicznych (Siedlce-Małki­

nie), szos strategicznych od Iwangrodu do Ro­
kitna (obóz nad Wieprzem), z Gąsocina (obóz 
W Łomżyńskiemj do Pułtuska, Ciechanowa i in­
nych miejscowości, blokhauzów przy linii kolei 
Iwangrodzko - Dąbrowskiej, fortów, organizacji 
pułków kawalerji liniowej przez dodaDie 5. i 6. 
szwadronu, sprowadzanie z Kazania 15. korpu­
su armii do królestwa Polskiego. Do tych eks­
perymentów należy także reorganizacja póspoli 
tego ruszenia, wedle której takowe podzielone 
zostaje na drużyny (bataliony) składające się 
z 4 kompanij po 128 ludzi w czasie pokoju, a 
216 ludzi w czasie wojny prócz „uriadników* 
(oficerów i podoficerów) oraz bezbronnej służ­
by. Kompanie konne czyli szwadrony liczyć ma­
ją po 120 ludzi i 13 podoficerów. Każda druży­
na mieć będzie swego lekarza, pobierającego ro­
cznie 700 rubli. Broni dla drnźyn pospolitego 
ruszenia dostarczy fabryka tulska, dokonawszy 
przeróbki z dawnego pistonowego Bystemu na sy­
stem Berdana. Organizacja tych drużyn przed 
sięwziętą zostanie jeszcze roku bieżącego.

Ziemie polskie.
Warse. Dniew. umieszcza następnjący roz­

kaz p. jenerał ■gubernatora Hurki do dywizjonu *.uzaŁuw KuuanSKicu: J
„Dnia 18. września, byłem obecny podczas 

ćwiczeń wojennych kubańskiego kozackiego dy­
wizjonu, którego zręczność wielka i śmiałość 
w zachwyt mnie wprowadzały. Z prawdziwą 
przyjemnością ogłaszając im za to swoje podzię­
kowanie, uważam za konieczne zwrócić przy tej 
sposobności tym młodym zuchom, i wszystkim 
kozakom w warszawskim okręgu uwagę na to, 
że siły i sławy wojennej kozaków nie można 
oceniać i mierzyć tylko stosownie do ich zręcz­
nych i sprytnych najazdów, ponieważ jest to 
zaledwie jedna strona zasługi kozaka. Jak  da­
wniej, zgodnie z tradycją ojców u kozaków, tak 
i na przyszłość kozacy powinni zawsze być 
postrachem dla wroga Moskwy i z tego powodn, 
zachowując wszelkie przymioty i zalety dobrej 
polowej kawalerji, powinni oni zawsze z jednaką 
siłą i energią i śmiałością napadać na nieprzy­
jaciela, czy to pieszo, czy konno, czy przed 
frontem, czy też najeżdżając z tyłu lub z bo­
ków, czy wreszcie wrzynając się w szeregi nie­
przyjacielskie na polu bitwy. Zręczne najazdy 
i nczciwa służba kubańskiego dywizjonu są naj­
lepszą dla mnie rękojmią, że wszelkie zajęcia 
kozaków będą prowadzone w kierunku wyżej 
wzmiankowanym i ie  sława z przeszłych wie­
ków tego dywizjonu nigdy nie przestanie za­
grzewać serc młodszego pokolenia kozaków. 
Żądam, aby ten sam kierunek był nadany za- 
jęciom pułków kozaków dońskich powierzonego 
mym rządom okręgu, i ażeby taż sama trady­
cja i zalety przeszłości w równej mierze i tu 
tlały.8

** *
Kilka organów prasy moskiewskiej podało 

przed niedawnym czasem pogłoskę, jakoby ist­
niał zamiar przywrócenia granicy celnej między 
Królestwem Polskiem a Moskwą. Ponieważ zaś 
wiadomość ta  znalazła wiarę w niektórych or­
ganach, przeto Nowoje Wremia powraca do tej 
sprawy i wypowiada o niej swoje zdanie, zapa­
trując się, rozumie się, na podobny projekt jako 
nieprawdopodobny i zarazem niepraktyczny. 
Przedewszystkiem zamysł oddzielenia Królestwa 
od cesarstwa granicą celną nie daje się pogo­
dzić z dążeniem do zlania pierwszego z drugiem. 
Nareszcie pyta się Nowoje Wremia, jakiż sku­
tek mieć może przywrócenie granicy celnej? 
oto ten tylko, że doprowadzi do niechybnego 
zamknięcia w Królestwie mnóstwa fabryk i za­
kładów przemysłowych, zabije handel i spowo­
duje straszną ekonomiczną kryzys, której na­
stępstwa mogą przybrać jeszcze rozmiary. Myśl 
przywrócenia linii granicznej, którą poruszyło 

ilku fabrykantów z Moskwy, należy do nader 
niefortunnych. Jeżeli Nowoje Wremia występo­
wało energicznie w sprawie surowego odgrani­
czenia się od Finlandji i dowodziło potrzeby 
takiego odgraniczenia, to jedynie z tego po­
wodu, że Finlandja ma odrębną taryfę celną — 
dla Królestwa Polskiego zaś, rządzącego się tąź 
samą taryfą co i całe państwo, wzgląd ten nie 
istnieje. Szybszy rozwój przemysłu w Króle­
stwie Polskiem warunkuje się szczęśliwem po­
łożeniem geograficznem, obfitością własnego wę­
gla kamiennego i wreszcie nieoględnością fa­
brykantów z wewnętrznych gubernii, opierają­
cych się na wysokiem cle i dążących wciąż do 
podnoszenia cła wywozowego aż do niemożliwo­
ści. Cło ochronne jest obosieczną bronią, a 
przy obciążeniu towaru opłatą wynoszącą 75 do 
100"/,, jego wartości, przenoszenie gotowych fa­
bryk w nadgraniczne miejscowości Królestwa 
Polskiego stało się interesem bardzo zyskownym.

Posunięcie linii celnej może mieć tylko ten sku­
tek, że niemieckie fabryki, istniejące teraz w 
guberniach Królestwa, posuną się do Kurlan 
dji, do kowieńskiej gubernii i położenie w ni- 
cem a niczem się nie polepszy. „Moźnaby — pi­
sze w końcu Nowoje Wremia — natworzyć jesz­
cze mnóstwo projektów komór, a projekta te w 
niczem pod względem nielogiczności nie ustępo 
wałyby projektowi nowego oddzielenia Królestwa 
Polskiego od Moskwy. Pas ten zniesiony jescze 
w r. 1851, kiedy Królestwo Polskie było politycz­
nie wyróżnione, miał znaczenie jedynie tylko 
autonomii administracyjnej, ekonomicznej zaś wagi 
nie przedstawiał nigdy. Jeżeli chodzi komu o 
odgraniczenie dawnych polskich prowincji, to 
należałoby poprowadzić ową linię ponad Dźwiną 
zachodnią i Dnieprem. Jeżeli zaś chodzi o 
wzięcie w opiekę wewnętrznych fabryk prze­
ciw współzawodnictwu półzagranicznych, to o- 
wą linię trzebaby umieścić jeszcze dalej, od je­
ziora Ładogi ku Besarabii, tak aby zagarnęła 
Petersburg, prowincje nadbałtyckie, gubernię ko­
wieńską, Białystok, Wołyń, gdzie istnieje mnó­
stwo pasoźytnych fabryk, stworzonych przez 
taryfę ochronną. Czy nie łatwiej byłoby za 
miast owych podziałów zająć się wprost grun- 
toWnem przejrzeniem taryfy celnej, oprzeć ją na 
racjualniejszych podstawach i zastosować do 
istotnego położenia rzeczy ?“

Sprawozdanie sejmowe.
XVIII.  posiedzenie dnia 15.października.

(Dckmoienis.)

Po uskutecznieniu wyboru członków Wy­
działu krajowego, załatwiła Izba w pierwsiem 
czytaniu wniosek tegoż Wydziału o rozłączenie 
Tywonia i Szczytna, w jedną gminę połączonych.

Dr. S k  a ł k o  w s k i  przedłożył potem spra­
wozdanie komisji budżetowej o zamknięcie ra­
chunków funduszu propinacyjnego za r. 1881.

Stan majątku funduszu propinacyjnego wy­
nosił z końcem roku 1881 sumę 1,352.618 złr. 
57 ct., a mianowicie: a) w listach zastawnych 
Towarzystwa kredytowego 882.000 zł., w listach 
hipotecznych Banku hipot. 327.200 zł., razem 
w papierach 1,209 200 zł., z której to sumy w 
kasie oszczędności i w kasie funduszu indemni- 
zacyjnego zostawiono na pokrycie potrzeb fun- 
duszn krajowego kwotę 874.500 z ł . ; b) w go­
tówce 17.864 zł. 2'/, ct ; c) w należytościach 
za opłaty szynkarskie, grzywny propinacyjne 
i t. p. 125.554 zł. 54'/, ct.

Należytość opłat od szynkarzy, stanowiąca 
główne źródło dochodów funduszu propinacyj­
nego, wynosiła za rok 1881 łącznie z pozosta­
łością z r. 1879 w kwocie 103 197 zł. 41 ct. — 
sumę 379.046 zł. 54 ct., na rachunek tej nale- 
żytosci uiszczono w roku 1881 295.163 zł. 68 c., 
pozostała zaległość z końcem roku 1881 83.882 
zł. 86 ct.

Stan tych zaległości zmniejszył się zatem 
znacznie w ciągu r. 1881 —• a komisja budże­
towa przekonała się, wglądając w zestawienie 
rachunków funduszu propinacyjnego za rok 1882 
(ostatecznie jeszcze niesprawdzone) że zaległo­
ści te zmniejszyły się znowu bardzo znacznie 
w r. 1882.

Sprawozdanie to przyjęto do wiadomości, 
uchyliwszy przedtem rezolucję zaproponowaną
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propinacyjne miaęt były odrębnie administro­
wane.

P. G r o s s  przedstawił sprawozdanie komi­
sji gospodarstwa krajowego o wniosku p. Ję- 
drzejowicza EIw. ,względem założeuia gorzelni 
w Dublanach. Komisja zgadza się z tym wnio­
skiem i proponuje -.

Sejm poleca Wydziałowi krajowemu zbadać:
1. O ile założenie gorzelni gospodarskiej 

czysto na zysk obrachowanej odpowiada intere­
som gospodarstwa folwarcznego w Dublanach i 
może być pokrytem z funduszu dalszej hipote­
cznej pożyczki zaciągniętej na majątek Dublany, 
amortyzowanej z przychodów?

2. O ile założenie podobnej gorzelni jest 
pożytecznem dla szkoły wyższej w Dublanach i 
istniejącego tamże kursu gorzelnianego, jako 
środek demonstracyjny przy nauce gorzelnictwa 
i połączonego z tym przemysłem opasu bydła.?

3. Jaką subwencję byłby gotów udzielić 
rząd na rozszerzony i na racjonalne podstawy 
tym sposobem sprowadzony kurs gorzelniany?

Wynik tych badań przedłoży Wydział kra­
jowy sejmowi na najbliższej sesji.

Z powodu tego wniosku wywiązała się dość 
długa dyskusja. P. M ę  c i ń s k i mniemał, że 
polecenie, jakie się tu daje, przechodzi atrybu- 
cja Wydziału krajowego. Dublany mają zaledwo 
parę set morgów gruntu nieprzydatnego do u- 
prawy kartofli, drzewa nie mają, jeno torf pro 
blematycznej wartości. W takich warunkach 
rolniczej gorzelni prowadzić nie mogą. Założę 
nie gorzelni zapomocą pożyczki hipotecznej jest 
niemożebne, ponieważ Dublany są już obciążone 
pożyczką do 60.000 złr. Gorzelnia na folwarku 
tamtejszym założona musiałaby być przedsię­
biorstwem spekulaęyjnem w najniekorzystniej 
szej sytuaęji, i mogłaby uczniom szkoły rolni­
czej służyć chyba ja  wzór, jak szkodliwem jest 
takie przedsiębiorstwo. Polecenie wyrażone we 
wniosku prowadzi ^resztą do śmiesznych kon- 
sekwencyj, bo Wydziałowi krajowemu trudno 
takie rzeczy badać, podobnie jakby kto zadał 
pensum zbadania, czy chów kur Brahmaputra 
lub nierogacizny rasy Jorkshire jest korzystny.

Zdanie p. Męcińskiego poparł ks. Sieczyń- 
ski z dodatkiem względu etycznego, coby lud 
powiedział, gdyby się dowiedział, że za pienią­
dze podatkowe zaprowadza się gorzelnie „na­
rodowe" lub „krajowe.* Natomiast pp. Polanow- 
ski, ks. Sapieha Adam, Jędrzęjowicz Edw. i 
sprawozdawca Gross bardzo gorliwie przema­
wiali za wnioskiem komisji; chodzi bowiem nie 
o założenie gorzelni, ale o z b a d a n i e ,  czy to 
byłoby korzystnem. Za wnioskiem przejścia do 
porządku dziennego, póstawionymi przez p. Mę­
cińskiego podniosło się tylko 26 posłów, i przy­
jęto wniosek komisji*

Wskutek petycji Towarzystwa kredytowe­
go ziemskiego, przedłożonej przez p. L e n a r ­
t o w i c z a  z komisji prawniczej, uchwalono bez 
dyskusji:

Wzywa się . c. k. rząd, ażeby w drodze 
konstytucyjnej o to się postarał, by w nowych 
ustawach podatkowych takie postanowienia zo­
stały umieszczone, któreby w sposób żadnej 
wątpliwości nieulegający utrzymanie przysługu­
jącego galicyjskiemu Towarzystwu kredytowemu 
ziemskiemu uwolnienia kuponów od listów za­
stawnych od opodatkowania nadal zapewniły.

Również bez rozprawy udzielono rządowi 
opinię, że miejscowości Kobylnica ruska, Kobyl­
nica wołoska i Fehlbach, mieszczące się dotąd 
w okręgu sądu powiatowego w Lubaczowie, 
obwodzie sądowym lwowskim, c. k. starostwie

cieszanowskim, przeniesione być mają do okrę­
gu sądu powiatowego w Krakowcu, sądu obwo­
dowego w Przemyślu, i do c. k. starostwa w 
Jaworowie.

P. R y b i c k i  imieniem komisji budżetowej 
przedłożył nader wyczerpujące sprawozdanie o 
zamknięciu rachunków fundacji skarbkowskiej 
za r. 1881.

Dobra fundacyjne, jako to: Brzozdowce, 
Drohowyże, Opary, Ostałowice, Rożniatów, 
Smorze i Klimiec, Żabie, Źydaczów, Kortu mów­
ka, obejmują wedle katastru : ogrodów i sadów 
morgów 102, roli morgów 3.967, łąk 3.800 past­
wisk 1.293, stawów 344, lasu 47.664. Na zarzą­
dzenie Wydziału krajowego przeprowadzone zo 
stały szczegółowe lustracje folwarków i lasów 
w tych dobrach.

Czysty dochód z tych dóbr po strąceniu o- 
gólnych wydatków, dóbr się tyczących, ale łą­
cznie ze sprzedażą drzewa, wynosił w r. 1881 
105.099 złr. 80 ct., a w r. 1882 94.707 złr. 35 
ct. Wydatki wynoszą 60 prc. przychodu brutto

Z wyjątkiem lasów w Żabiu i w Smorzem 
są zresztą wszystkie lasy uporządkowane, na 
zręby podzielone i należycie ntrzymywane.

Lasy w Żabiu i Smorzem nie są dotąd u- 
regulowane.

W lasach smorzeńskich znajduje się 4.000 
morgów drzewa bukowego, niemającego żadnego 
pokupu.

Czysty przeciętny dochód z gmachu tea­
tralnego z dwóch ostatnich lat wynosi 7.640 
złr. 92'/, ct., a że wartość szacunkowa gmachu 
wedle inwentarza z r. 1874 wynosi 581.255 złr. 
20 ct., zatem gmach ten przynosi procentu tyl­
ko 1-32 prc. Dlatego też komisja budżetowa, 
zgodnie z opinią powszechną jest tego zdania, 
że czynsze najmu dałyby się podnieść. Zresztą 
komisja budżetowa zauważać musi, że gmach 
znajduje się w stanie opuszczonym, i że pilnie 
restauracji potrzebuje.

Na Zakład drohowyzki, wedle zamknięcia 
rachunkowego, wynosiło przekroczenie budżetu 
zakładowego w r. 1881. 42.318 złr. 17'/, ct,. 
ponieważ atoli zakład zwrócił 33.884 złr. 22 ct., 
zatem przekroczenie wynosi 8.443 złr. 95'/, ct. 
W skutek niedoboru wykrytego przed dwoma 
laty w kasie fundacji, nabyto dobra Kulików 
z rozmaitemi realnościami.

Inwentarz majątku fundacyjnego pochodzi 
jeszcze z r. 1874. Od tego czasu upływa już 
10 la t i znaczne zmiany pozachodziły, zatem 
wypada, aby w r. 1884 ^nowy inwentarz był 
sporządzony.

Komisja budżetowa widzi się w obowiązku 
uczynić nwagę, że położenie finansowe fundacji 
Stanisława hr. Skarbka nie jest pomyślne, a l­
bowiem Zakład drohowyzki kosztuje więcej, niż 
cały czysty dochód fundacji wynosi, kasa fun­
dacyjna nie ma żadnej dotacji, fundusz rezer­
wowy asekuracyjny został naruszony, a nadto 
odwlec się niedająca restauracja gmachu wyma­
gać będzie znacznego wydatku. Powstaje zatem 
dla Rady administracyjnej obowiązek dołożenia 
wszelkich starań, aby fundację z tego trudnego 
położenia wydobyć, dochody jej podnieść i ró ­
wnowagę w wydatkach zaprowadzić. W dysku­
sji nad tem sprawozdaniem p. A n t o n i e w i c z  
wyraził podziękowanie referentowi Rybickiemu 
za gruntowność przedstawienia rzeczy, poczem 
sprawozdanie i zamknięcie rachunków przyjęto 
do wiadomości.

Z kolei porządku dziennego p. G o r a j s k i 
imieniem komisji górniczej przedłożył następu-
Jcjno wninoki t

1. Sprawozdanie Wydziału krajowego w 
sprawach górniczych przyjmuje się do wiado­
mości.

2 Uchwala się kwoty przez Wydział kra­
jowy do preliminarza budżetu na r. 1884 w sta­
wione, a mianowicie:

Na badanie głębszych pokładów ziemi (w 
myśl uchwały z d. 17. lipca 1880 r.) 10.000 zł.

Na badanie geologiczne w kraju 3.000 zł
Na takie same badanie komisji fizjografi­

cznej 500 zł.
Na studja chemicznej przeróbki nafty 

1.700 zł.
Na stypendja dla górników, oddających się 

specjalnie zawodom bardziej krajowi naszemu 
potrzebnym 1.300 zł.

3. Upoważnia się Wydział krajowy do 
udzielenia z poz. 177 przyznanego na badaDia 
geologiczne zasiłku w kwocie 400 zł. dla cza­
sopisma Górnik.

Upoważnia się Wydział krajowy do wyda­
nia w ciągu r. 1884 tej części kwoty 3.000 zł., 
przeznaczonej obecnie poz. 160 rubr. XV. bud­
żetu na rok 1883 na studja chemiczne, któraby 
w tym roku wydaną nie została.

Do tych wniosków dodane są rezolucje na­
stępujące :

a) Sejm wzywa rząd do przyczynienia się 
taką samą kwotą funduszów państwowych, jaką 
przyznaje się z funduszów krajowych do badań, 
mających na celu rozpoznanie głębszych warstw 
w okolicach naftowych naszego kraju.

b) Ponawiając rezolucję z dnia 13. paźdz. 
z. r. wzywa sejm krajowy rząd do ntworzenia 
przy akademii techniczno przemysłowej w K ra­
kowie oddziału górniczego, mającego za główne 
zadanie kształcenie kierowników dla kopalń 
naftowych, i

c) Upoważnia się Wydział krajowy do prze­
prowadzenia z rządem rokowań w obu tych 
przedmiotach, jakoteż rokowań o uzupełnienie 
nauk w wyższej szkole politechnicznej we Lwo­
wie wykładami paleontologii, górnictwa i mier­
nictwa górniczego, części nauki machin górni­
czych i chemicznej technologii produktów naf 
towych.

Z rokowań tych zda Wydział krajowy spra­
wę na najbliższej sesji.

P. W i e r z b i c k i  zwrócił uwagę sejmu na 
potrzebę urządzenia stałych s t a c y j  d o ś w i a d ­
c z a l n y c h  dla przemysłu naftowego w kraju, 
których zadaniem byłoby najnowsze odkrycie 
zastosowywać do praktyki, szczególnie w kie­
runku zużytkowania odpadków. Jeżeli bowiem 
przemysł naftowy u nas doznaje niepowodzeń, 
to do rzędu przyczyn zaliczyć należy także brak 
umiejętnego kierownictwa i brak doświadczenia.

Sprawozdawca oświadczył, że cenne uwagi 
p. Wierzbickiego posłużą za wskazówkę dla 
Wydziału krajowego i dla komisji górniczej.

Ostatnim punktem porządku dziennego by­
ły preliminarze obu szkół dublańskich i kursu 
gorzelniczego tamże na r. 1884 Referował o 
tem p. A b r a h a m o w i e  z. Uchwalono bez 
dyskusji: dochody s z k o ł y  w y ż s z e j  15.115, 
wzdatki 33.254 — niedobór zatem ma być po­
kryty z funduszu krajowego w kwocie 18.139 
złr.; — dochody s z k o ł y  p a r o b k ó w  3.224, 
wydatki 9.852, niedobór do pokrycia z funduszu 
krajowego 6.628 złr.; — dochody k u r s u  g o- 
r z e l  n i  c z e g o  1.240, wydatki 1.645, niedobór 
do pokrycia z funduszu krajowego 405 złr.

Po wyczerpaniu porządku dziennego koniec 
posiedzenia o godz. 3. popołudniu.

Od dzisiaj mają się odbywać także posie­

dzenia wieczorne. Na porządku dziennym dzi­
siejszego posiedzenia wieczornego jest rozprawa 
nad ustawą o k o n k u r e n c j i  k o ś c i e l n e j .

XX. posiedzenie d. 16. października.
Początek o godz. 11. min. 20.
Dzisiaj weszło do sejmu 24 petycyj. W a­

żniejsze z nich są: petycja Wydziału powiat, 
w Buczaczu, o przeniesienie siedziby Rady 
szkolnej okręgowej z Czortkowa do Buczacka— 
Wydział pow. w Tarnowie, o zmianę §. 12. ust. 
dróg ; tak samo Wydział pow. W Dąbrowej. 
Kilka Wydziałów pow., o zniesienie chederów.

Z porządku dziennego nastąpiło sprawozda­
nie Wydziału krajowego, o potrzebie uzupełnie­
nia pokrycia wydatków w budżecie na rok 1883.

Na wniosek sprawozdawcy, p. W e r e s  z- 
c z y ń s k i e g o ,  odesłano je do komisji bndże- 
towej. Chodzi tu o dostarczenie kwoty 210.0r 0 zł.

Z porządku dziennego nastąpić miało pierw­
sze czytanie wniosku p. P o l a n o w s k i e g o ,
0 sposobie opodatkowania przemysłn gorzelnia­
nego ; ponieważ atoli p. Polanowskiego w sali 
nie było, nastąpiło sprawozdanie komisji budże­
towej o zamknięciu rachunków funduszów inde 
mnizacyjnych za rok 1882 przez p. C h r z a n o w ­
s k i e g o .  Izba przyjęła do wiadomości zam­
knięcie z zastrzeżeniami, na wszystkich poprze­
dnich sesjach uchwalonemi.

Następnie motywował p. P o l a n o w s k i  
swój wniosek.

Przekazano komisji podatkowej.
Nastąpiło sprawdzenie wyboru p. G ó r e c ­

k i e g o  z okręgu Stanisławów-Halicz, odroczone 
początkowo na żądanie pp. Sieczyńskiego i An­
toniewicza. Uprawnionych do głosowania było 
tam 147, stanęło do głosowania 144, przypu­
szczono do urny 141. P. Edward Górecki otrzy­
mał 76, dr. Jan Dobrjański 65 głosów. Dziesięć 
głosów było nieważnych, a padło po połowie 
na jednego i drugiego kandydata. Głosujących 
tedy było 131, absolutna większość 66. Górecki 
otrzymał 71, Dobrjański 60 głosów. Pierwszy 
zatem prawnie wybrany. Protest wniesiony przez 
zwolenników tego ostatniego okazał się po bliź- 
szem zbadaniu Wydziału krajowego, nieuzasa­
dniony we wszystkich punktach, jakto stwier­
dziło śledztwo.

Wskutek odraczającej uchwały co do tego 
wyboru, Wydział krajowy przesłał akta na­
miestnictwa z prośbą o wydelegowanie osobne­
go komisarza do Stanisławowa. Komisarz prze­
prowadził szczegółowe śledztwo, przesłuchując 
pod przysięgą naocznych świadków aktu wy­
borczego, jakoto p. Machniewicza, komisarza 
powiat., Jastrzębskiego, sekret. Rady powiat., 
Ignacego Korzeniowskiego, praktykanta staro­
stwa, dr. Józefa Horodyskiego, prakt. star. 
(który prowadził protokół wyborn). Wszyscy ci 
zaprzeczyli kategorycznie prawdziwości zarzu­
tów protestowych. Sami rzekomi świadkowie 
gwałtów, przytoczeni w proteście, zaprzeczyli 
również po największej części. Wyborcy byli 
pijani i nie mieli świadomości, czy są w posia­
daniu kart legitymacyjnych, czy innych papie­
rów. Jeden z nich pokazał komisji wyborczej 
zamiast karty legitymacyjnej — paszport by­
dlęcy.

Ponowne śledztwo nie zdołało zachwiać w 
niezem rezultatu pierwotnego. Ks. Mardarowicz
1 tow. wnieśli też d. 11. b. m. dodatkowe pro- 
testa już po przeprowadzonem, drugiem śledz­
twie, i podali niektóre szczegóły, z których je­
dnak pokazała się znowu zupełna bezpodsta­
wność zarzutów.

Wydział krajowy wnosi tedy ponownie u- 
zuanie ważności p. Góreckiego.

P. A n t o n i e w i c z  w długiej mowie, po 
polsku wypowiedzianej, niby dla tych posłów 
polskich, którzy przedtem głosowali za odro­
czeniem, żali się przedewszystkiem, że mu nie- 
dano odczytać sprawozdanie Wydziału krajo­
wego przed posiedzeniem; a nic nie było nagłe­
go wnosić tę sprawę dzisiaj. Posłom ruskim nie 
chodzi o zdobycie jednego mandatu, „mniejsza, 
czy nas będzie 10 czy 11. Ale chodzi nam o 
słuszność i sprawiedliwość."

Mniema tedy mówca, że w Galicji zapano­
wała ogromna zgnilizna. Apeluje więc do wszyst­
kich ludzi sumienia, uczciwości i nauki, aby 
stauęli po jego stronie w tej walce z blagą naj­
kompletniejszą, której wyrazem jest większość 
sejmowa, komitet centralny wyborczy, wybrany 
przez tę większość i wzajemne popieranie się.

Po tym szumnym wstępie poczęło się kon­
statowanie wyżpoczynionych faktów. Właściwie 
miała to być krytyka — ale tak długą była, 
że znudziła wszystkich do tego stopnia, że 
wreszcie mało kto słuchał. Wytykał między in- 
nemi mówca niezgodność zeznań świadków po­
między sobą, i zeznań ich z oświadczeniem hr. 
Wojciecha Dzieduszyckiego w sejmie, który wy­
raźnie przyznał, że był* w sali „burzliwa sce­
na wydalenia niewyborców", którzy teroryzo- 
wali wyborców, wydzierając im karty.

(Godz. 1 '/,. Posiedzenie trwa dalej.)

I r n i l a  l i t j i c w a  i n i i e j i n n .
Dnia 16  Października

t
Dzisiaj z rana zmarł Henryk Schmitt, 

historyk, długoletni członek Rady szkol­
nej krajowej, wybierany przez Wydział 
krajowy, w 66 roku życia. Jako słuchacz 
prawa na uniwersytecie lwowskim, do­
stał się do więzienia. W roku 1848 od­
zyskał wolność amnestją dla więźniów 
politycznych. Odtąd wyłącznie poświęcił 
się studjom historji polskiej. Dłuższy 
czas był bibliotekarzem bogatej biblio­
teki Pawlikowskich. Gorący patrjota 
brał bardzo żywy udział we wszystkich 
sprawach Polski dotyczących. Przez lat 
kilka był stałym współpracownikiem 
Dziennika Literackiego, gdzie umieszczał 
tak krytyki dzieł historycznych , jak i 
niektóre swe prace historyczne. Nadzwy­
czaj gorliwym i czynnym był w kra­
jowej Radzie szkolnej, mając referat 
szkół ludowych. Obszerniejszy życiorys 
jego umieścimy późnięj. Pozostawił wdo­
wę i syna jedynego, urzędnika WydziałH
krajowego. — Cześć jego pamięci!

t  Jan Stanisław Skrejszowskl. Telegram 
przynid** nam wczoraj wiadomość, te naeaeluy re­
daktor wiedeńskiej rrib&ne zmarł w niedzielę, d. 
14 . b. m o godzinie 5 popołudniu, po krótkich, 
ale oiętkioh cierpieniach, na anewryzm serca...



Zwięzłe doniesienie telegrafisty uzupełniamy 
dzisiaj szerszą wzmianką SkrejszowBki bowiem na­
leżał do najwybitniejszych postaci nie tylko w Cze­
śkiem, ale w ogóle anstrjackiem dziennikarstwie.

Zmarły urodził się w r. 1830. w Czechach. 
W r. 1848. skończywszy gimnazjum, wstąpił na n- 
nlwersytet w Pradze. Uczęszczał najprzód na wy 
dniał filozoficzny, poczem przeszedł na fakultet 
prawny. W  r. 1852 wstąpił do służby państwowej, 
mianowicie do dyrekcji skarbn, z której wystąpił, 
gdy go przeniesiono do Wiednia. Stało »ię to 
w r. 1861. Od tego czasu poświęcił się Skrejszow­
Bki wyłącznie publicystyce.

Była to właśnie doba przewrotu politycznego 
w Anstrji. Monarchia weszła na tory konstytncyj- 
ne, ale ster rządów dostał się w ręce Schmerlinga, 
ojca centralizmu i dzisiejszej fakcyjuej opozycji.

Względem systemu tego, który w Anstrji jest 
wręcz niemożliwym, naród czeski zaznaczył od razu 
nieprzyjaźne swoje stanowisko, skutkiem czago pra­
sa czeska i w ogóle cały naród stał się przedmie 
tern niesłychanych napaści ze strony centralistycz­
nego dziennikarstwa i rządu. Ponieważ zaś rozsie­
wano najpotworniejsze baśni o działalności Czechów 
i ich kierunku politycznym, okazała się potrzeba 
założenia pisma niemieckiego, mającego bronić in­
teresów czeskich a wojować z nieprzyjaciółmi — 
p r a w d ą .  Przedsięwzięcia tego podjął się Skrej - 
siowski i założył w Pradze z końcem r. 1862 
dziennik niemiecki, Politik. Nowe pismo zajęło sta­
nowisko federalistyczne, na którem trwa do dnia 
dzisiejszego.

Skrejszowski wystąpił odrazu, jako znakomity 
publicysta i redaktor. Przenikliwość i bystrość u- 
mysłn, wytrwałość, energia i ostry — tak potrze­
bny każdemu dziennikarzowi — sarkazm, znamio­
nują całą publistyczną działalność zmarłego.

W skutek prześladowań Skrejszowski porzu­
cał redakcję Politik parokrotnie — sądowe ściga­
nie pisma nie ustawało jednak skntkiem tego ani 
na chwilę. W r. 1867. założył zmarły drugie w 
Pradze codzienne pismo czeskie p. t. Nar odm Po­
krak, który jednak niebawem mnsiał zlać się ze 
stamemi od siebie N a ro d n im i istami. Później 
założył Skrejszowski Korunę w Chrudimie, a o 
prócz niej cały szereg innych pism w Pradze.

Do Wiednia przeniósł się zmarły wtedy dopie­
ro gdy system rządowy w Anstrji uległ przeobra­
żeniu. Założył tam najpierw tygodnik Parhmentar, 
poświęcony wywalczaniu równouprawnienia dla po­
litycznie npośledzonych dotychczas ludów monarchii. 
Później, gdy ju* tygodnik nie wystarczał, założył 
dziennik Tribune. Pismo to, kierujące się głównie 
polityką Staroczechów, zajmuje względem nas sta­
nowisko ze wszech miar przyjaźne.

Trudno nam w krótkiem wspomnlenin objąć 
całość działalności zmarłego rycerza pióra... To 
tylko powiemy, ze żywot jego nie zamykał się wy­
łącznie w szrankach dziennikarskich. Kilka razy 
był Skrejszowski do sejmu i Rady państwa wybie­
rany, ale mandat jego był unieważniany, z powodu 
nsnwania się od prac parlamentarnych. Jak wiado­
mo, cała ówczesna delegacja czeska zajęła stanowi­
sko t. zw. biernej opozycji.

Skrejszowski — ten straszny publicysta — był 
zresztą ezłowiekiem łagodnego nsposobienia i nie­
zwykłych zalet towarzyskich. Umarł, jak już wspo 
mnieliśmy, na anewryzm aorty czyli rozszerzenie 
głównej tętnicy sercowej. Zwykła to ohoroba n lu 
dzi, żyjących życiem gorączkowem, żyeiem milio­
nów, zwłaszcza u dziennikarzy!...

+ Ks. kanonik Franciszek Kostek, profesor

wana, pożar powstał wewnątrz bndynkn; pałac nie 
był asekurowany.

* W kościele katedralnym na Wawelu odbyło 
się wczoraj nabożeństwo za duszę śp. Tadeusza Ko­
ściuszki. Kościoł był przepełniony pobożną publi­
cznością. Środek zajęły cechy z chorągwiami. Straż 
ochotnicza utrzymywała porządek. Podczas mszy 
św., odprawionej przed trnmną św. Stanisława, 
śpiewał chór katedralny pod kierunkiem J. Rychlln- 
ga. Po skończonem nabożeństwie zaczęła publiczność 
zstępować do krypty grobowej, dla oddania hołdn 
popiołom bohatera z pod Racławic.

Nabożeństwo za duszę ś p. Marcina Borelow- 
skiego odbędzie się w Krakowie dziś jako w dwu­
dziestoletnią rocznicę jego bohaterskiego zgonn pod 
Batorzem o godz. 10. zrana w kościele 00. Ber­
nardynów. Nabożeństwo to odbędzie się za stara­
niem tutejszego zacnego cechn blacharzy, których 
niegdyś towarzyszem byt późniejszy naczelnik po­
wstania na Podlasiu, znany pod nazwiskiem „Le­
lewela", człowiek iście kościuszkowskiego ducha i 
jedna z najpiękniejszych postaci rnchn narodowego 
w r. 1863.

* Nokturn Szopena. Mieszkali w jednym do- 
mn — on na trzeciem, ona zaś na drugiem, tnż 
pod izdebką zajmowaną przez niego. Po powrocie 
od codziennej pracy biurowej, młody człowiek prze­
chadzał się lekkim, sprężystym krokiem po niewiel- 
kiom lecz schlndnem mieszkaniu... Na ten znak ona 
porzucała żmudną pracę nad maszyną do szycia, 
siadała do starożytnego rozstrojonego fortepiann i 
rozpoczynała nokturn Szopena. On wtedy towarzy- 
szył jej na skrzypcach, których śpiewne acz nie­
zbyt wypieszczone tony spływały z otwartego okna 
aa górnem piętrze. I grała nasza para zapominając o 
goryczach żywota, on o surowych napomnieniach 
zwierzchnika, ona o niezadowolonej fizjogaomii wła­
ścicielki magazynu, oboje o wielu innych przykro­
ściach, związanych z ich skromnym a pełnym pra­
cy i trosk zawodem.

Koncerta powtarzały się'codziennie, a nasza para 
nie miała sposobności zaznajomienia się bliżej. — 
Oprócz chwili codziennie Bpędzanej przy muzyce, 
nie wiązały jej inne stosunki, chyba serdeczne... 
I oto pewnego dnia fortepian wraz z maszyną i 
resztą biednej panieńskiej chndoby przeniesiono z 
drugiego piętra Da trzecie, a młoda para udała się 
do kościoła i odtąd dnety odbywały się już bez 
pośrednictwa otwartych okien. Upłynęło lat kilka... 
W jednej z bawaryj przy rozbitym fortepianie sie­
działa znajoma nam para; on ociemniały skntkiem 
nadmiarn pracy, ona przedwcześnie zwiędła, z wy­
ry tom na twarzy piętnem przebytych trosk i cięż­
kich zawodów. I teraz, jak dawniej, grali nokturn 
Szopena, który skojarzył ich niegdyś, a teraz stał 
się dla nich środkiem do życia.

Szkic teu zakrawa na fantazję, wzięty jest je 
dnak żywcem z rzeczywistości. (Kur. łVarsz )

—  W0 wczorajsze] wzmiance o żydowskiej 
knchni ludcwej, powinno być zamiast Jnlinsz — 
Jakób Stroh.

teologii na wszechnicy lwowskiej, zmarł w piątek 
w Przemyślu w 55 roku życia po dłuższej choro­
bie. Nieboszczyk nienależał do św.-jurców a jako 
profesor był przez uczniów bardzo lnbiany.

* Pogoda od kilku dni ustaliła się — dnie 
mroźne ale pogodne, zabierają ze sobą osiatnie li­
ście drzew i uciekającą z niemi piękną jesień na­
szego klimatu.

* Ucieczka z wlęzienifc. Ucieczka Zygmunta 
Sidorowicza, socjalisty z więzienia, przedsięwzięta 
w sposób nader śmiały, wzbndziła formalną sensa­
cję. Areszta policyjne, z których więzień uciekł, 
położone są przy nlicy Słonecznej, nader uczęsz­
czanej, zawsze pełnej rnchn, bo jest tam stanowi­
sko t. zw. drągarzy i woźniców, a także targowica, 
prócz tego Bnąje się tamtędy ciągle mnóstwo źy- 
dowstwa. Parkan którym otoczone są areszta, jest 
bardzo wysoki i przedstawia pewne trndności na­
wet dla wprawnego gimnastyka chcącego parkan 
przeleźć. Mimo to ucieczka została wykonaną. Si­
dorowi jz, który po odbycia kary w aresztach przy 
sądzie karnym (przy ni. Jagiellońskiej) został prze­
sadzony do więzienia policyjnego, natychmiast pier­
wszego dnia po przybyciu tamże wykonał plan, 
ułożony w poroznmienin z wspólnikami z zewnątrz. 
W niedzielę popołndnin, gdy więźniów wypuszczo­
ne na przechadzkę po dziedzińca, Sidorowicz nie- 
postrzeżony przez współwięźniów i dozorców, prze­
był parkan, i znalazł się na nlicy, gdzie czekał nań 
wspólnik ncieozki na koniu, trzymając w pogoto­
wiu dla Sidorowicza dzielnego rumaka. W oka­
mgnienia Sidorowicz był na konin, i obaj w tej 
eh wili pomknęli z kopyta w kierunku kn Zamar- 
stynowskiej rogatce; a zakreśliwszy znaczny Ink, 
uciekali dalej w kiernnkn ku Dnblanom. Jakim 
sposobem został Sidorowiez tamże przychwytauy przez 
pomykającego na nim w dorożce rewizora policyj­
nego — a co więcej, jakim sposobem owa dorożka 
z rewizorem policyjnym znalazła się tak zaraz na 
placu, to dotychczas nie wyjaśnione, ale to jest też 
podobno tajemnicą wszystkich tajnych planów, że 
muszą mieć swojego odkrywcę... z grona wtaje­
mniczonych. Wspólnik Sidorowicza który miał zna­
cznie lepszego konia, wyprzedził znacznie właści­
wego zbiega. Sidorowicz został przychwytany w 
Laszkach — wspólnik noiekł. Sidorowicz nie chce 
złożyć żadnych zeznań. Konia na którym uciekał, 
oprowadzali wczoraj nrzędnicy policji po mieście, 
eelem wybadania czyj to koń, licząc na to, żekoń 
móie sam wróci do domn swego właściciela.

* Bilet wizytowy. Wczoraj oglądaliśmy bilet 
wizytowy z następującym napisem: „N. N. współ­
pracownik obnwia damskiego". Mądre jak... but.

* Koń na którym uciekał z więzienia Zygmunt 
Sidorowicz, został dzisiaj na targowicy końskiej 
sprzedany najwięcej ofiarującemu.

* Sprawy sądowe. Dnie 2. listopada odbędzie 
się rozprawa ostateczna w ciekawym procesie egze­
kutorów miejskich Cięglewioza i Iwanickiego o sprze­
niewierzenie podatków miejskich. Aktami spraw­
dzono deficyt w kwocie 14.000 zł. — rachunki 
wszakże nie są ukończone, a ogólna snma sprze­
niewierzonych pieniędzy do kwoty 20.000 zł. do 
ehodzić może. Oskarżonych bronić mają drowie Jac­
kowski i Tleschner.

* Czerwony Krzyż. Stowarzyszenie Czerwone­
go Krzyża urządziło oddział dobrowolnej słniby 
sanitarnej zrekratowanej z weteranów wojskowych. 
W  niedzielę odbył się popis w tej szkole w obe­
cności hr. Alfreda Potockiego. Pięćdziesięciu sie­
dmiu weteranów zdało przepisany egzamin i otrzy­
mało stosowne odznaki. Obeenie ma się rozpocząć 
knrs praktyczny z służby sanitarnej w tej szkole.

* Pożar. Wczoraj W nocy O godzinie 1. pożar 
zniszczył pałac książąt Wład. Czartoryskich w Sie­
niawie, archiwum, meble, i gąlerja obrazów urato-

— Czortkiw d. 8 października. Tegoroczny 
nienrodzaj w całym powiecie czortkowskim i hnsia- 
tyńskim, długo pozostanie wszystkim w pamięci i 
gdyby nie roboty przy kolei Transwersalnej, które 
dostarczają włościanom bardzo liehego zarobku, 
panowałby tn głód, jakiego nikt nie pamięta. To 
też godziłoby się, ażeby przy wymiarze podatków 
z większą względnością postępowano, bowiem w 
przeszłym rokn grad zniszczył plon w powiatach 
powyżej wskazanych a ulga w podatku wcale lob 
nieznacznie nastąpiła, tylko te gminy zostały n 
względnione, które najbardziej zostały dotksięte i 
to tylko przez przypisanie opnstów bardzo niezna­
cznych na rok bieżący. W gminie Krzywołnka grad 
od kilkn lat plon niszczy rokrocznie, ale podatek 
bywa ściągsay przez egzekutora, który bezwzglę 
dnie postępuje, chociaż faktem jest, źe kilkunastu 
włościan, którzy niezdolni jnź do pracy fizycznej, 
chodzą żebrząc po wsiach i z jałmużny podatki 
płacą. Taki jest stan, któremu powiuien Wysoki 
sejm krajowy, obradujący obecnie we Lwowie, przez 
przymusową asekurację bndynków 1 plonów wło­
ściańskich jak najrychlej zaradzić, gdyż stawianie 
pałacu dla Rady pow. w Csortkowie złemu nie za­
radzi, owszem, nakłada tylko na kraj a właściwie 
na opodatkowanych coraz większe ciężary podat­
kowe.

— W Rymanowie założono d. 10. października 
b. r. oddział Towarzystwa wzaj. pomocy „Rodzi­
na", którego zarząd stanowią pp. Stanisław hr. 
Potocki prezes, Franciszek Majchrowicz wiceprezes, 
dr. Józef Bukiet sekretarz, Michał Kilar i Tomasz 
Sołtysik jako członkowie wydziału.

— Dwojs Olbrzym ów. W  2. pułkn gwardyj- 
skim w Berlinie, służy obecnie jednoroczny ocho­
tnik wsrostu 219 cm. (przeszło 7 stóp). Odbywa 
on tymczasem mnsatrę jeszcze w ubraniu eywilnem, 
gdyż mnslano całe nmnUdarowanie i uzbrojenie wy­
łącznie dla jego osoby dopiero zamówić. Stosowną 
dia siebie towarzyszkę iyeia znalazłby w pannie 
Marion, którą w tamtejszem panoptykn pokazują. 
Panna Marion, najmłodsza z rodzeństwa, wzrostn 
8 st. 2 e., zdaje się być i stosownej tuszy, gdyż 
wniy 320 fontów.

— Nowo siedzenie dla widzów W teatrze wy­
nalazł amerykański aktor Mackaye. Natychmiast 
gdy się podniesie siedsący, krsesło zwija się, zwę­
ża i nie tamuje przejścia. Wewnątrz apsratn znaj­
duje s'ę schowanko dla kapelnsza, kryjówka dla 
pal to ta, a w rogn jest jeszeze miejsce na laskę lub 
parasol. Braknje tylko szuflady, łóżka, szafy na 
książki i jeszcze kilkn... wygód.

— Pomyłko. W Milwaukee pobłogosławiony 
został niedawno związek małżeński. Nazajutrz po 
odbytej ceremonii, zjawia się przed właściwym u- 
rzędnikiem jednodniowa mężatka i... prosi o roz­
wód. Co ? dlaczego ? A oto nieszczęśliwa pomyliła 
się i wyszła za mąż za brata swego narzeczonego. 
Byli to bowiem dwaj bliźnięta, jak dwie krople 
wody do siebie podobni! Sąd uznał jej prośbę i na 
rozwód zezwolił.

— Złoczów d. 16. października. Odczuwać 
skutki walk, czy nieporoznmień między Wydziałem 
krajowym a Radą szkolną nie powinniśmy, my, 
którzy dzieci nasze do szkół posyłamy, a jedna­
kowoż dziwaczne zarządzenia Władz w pierwszym 
rzędzie nam i dzieciom naszym najbardsiej szko­
dzą. Od lat kilkn, dla licznej frekwencji istniała 
klasa równorzędna dla nczniów pierwszej klasy, 
w bieżącym rokn zwinięto tę klasę i obecnie za­
prowadzono nankę półdzienną bowiem 170 nczniów 
w jednej izbie pomieścić nie można. Że nauka pół- 
dzienna nie wystarczy na rzeczywistą potrzebę n 
czenia — dowodzić nie potrzebujemy, a my tylko 
na nankę i dla nanki dzieci nasze posyłamy.

Udawaliśmy się z prośbą do tutejszej Rady 
szkolnej okręgowej — powiedziano nam, ie wnio­
ski o przydzielenie odpowiedniej siły nauczyciel­
skiej posłano do Lwowa, lecz już sześć tygodni jak 
rozpoczęto nanki, a stan niewłaściwy trwa dotychczas.

A kiedy już pornszamy spramy sprawę szko­
ły tutejszej — to pozwoli nam szanowna redakeja, 
źe nmieścimy tn publicznie prośbę, by władze do 
których to należy, zaglądnęły do izb szkolnych i 
orzekły czy takowe odpowiadają najniezbędniejszym 
warunkom zdrowotnym. — Takich izb szkolnych 
żadne miasto w Galicji pewnie nie posiada.

Nie żądamy pałaców — niech stawiają je za 
miliony nasze dla kogo innego — ale żądamy od­
powiedniego umieszczenia dla dzieci naszych, bo 
takie lekceważenie zdrowia dzieci naszych boli i 
bardzo nas boli.

—  Z Uhnowa. W dniu 28, września b. r. na 
mocy upoważnienia, przystąpił wójt tutejszy p. Jan 
Flisowski z kilkoma parobkami, do rozebrania przed­
sionku , który tutejsi izraelici przy swojej synago 
dze zbndowali, i wbrew nakazowi odnośnej wła­
dzy znieść takowego nie chcieli. Wskntek tego 
przyszło do zajść bardzo przykrych pomiędzy o- 
bydwoma stronami. Izraelici widząc, że parobcy, 
których wójt naprowaduił do rozebrania przedsion­
ku, są rozegrzani wyskokiem i burzą nietylko przed­
sionek, leci nszkadzają 1 inne sprzęty domowe jak 
cebry i t. p., które się w tym przedąjpnkn znajdo­
wały; starali się temu przeszkodzić.

Powstała ztąd walka na zzbój cegłami i sie­
kierami, przy równoczesnym dzikim a niesłychanym 
jeszeze krzyku ze strony mieszczan, niemniej też 
lamencie żydów. Po krótkim czasie zjawiła się e. 
k. żandarmerja, która swojem energicznem postą­
pieniem sprowadziła znpełny spokój ; zarazem nwię- 
ziła kilku parobków, zapewne za nieodpowiedne 
zachowanie się lub nieusłuchanie zawezwań do po­
rządku. Przy sposobności tej c. k. żandarmerja npro- 
dziła wójta w miejsce bezpieczniejszej który zdaje się 
nie wiedział co się z nim dzieje ze zgryzoty, gdyż 
uchroniony, w koszarach żandarmerji usnął.

Uwięsionych parobków c. k. sędzia powiato­
wy kazał natychmiast uwolnić i przezto spowodo­
wał spekój w wzburzonych nmysłaoh mieszczan.

Obydwie strony csująo się pokrzywdzonemi, 
wniosły skargi do odnośnych władz.

Mieszczanie niektórzy zniecierpliwieni oczeki­
waniem reznltatn i zadość nesynienia ze strony władz 
jak się wyrażają, puścili w ruskie gazety całe taj 
ście, opisując niestworzone rzeczy. Tak, ie apte­
karz Polak, mając złość na wójta kazał go przy 
aresztować — zapomnieli widocznie lnb nie wie­
dzą, że c. k. żandarmerja ma swoje szczegółowe 
przepisy podług których się stosuje, następnie, że 
żandarmerja aresztowała kilkunastu parobków zaś 
żadnego ze żydów, co również jest zmyślonem, gdyż 
tyiko kilkn . mieszczan aresztowano, jakoteż, że 
żandarmerja za swoje postępowanie będzie odpo 
władać.

Dalej, że lekarz żyd, kazał mieszczan are­
sztować i że potrzebnym by był dr. medycyny Rn- 
sin, któremn by 1 gmina coś ofiarowała, gdyż w 
okolicy niema żadnego dr. medycyny a co zarówno 
jest zmyślonem, gdyż o ćwierć mili cd Uhnowa ma­
my bardzo godnego i zdolnego dr. medycyny p 
Jakubowicza, który jest bardzo wziętym, a nako 
nieć prorokują w przytzłośei zaburzenia itp. non- 
gensa podali do gazety rnskiej, rozszerzając baśnie 
nieprawijsiwe.

Jeden 0 bezinteresownych.
Uhnów dnia 7. października 1883,

Gospodarstwo, przemysł i M e L

chrząszciyk i zepsuł wiele. W  Kołomyjskiem w 
okolicach Ceniawy zniszczył nawet ze szczętem, tik  
iż musiano prseorywać — podobnież około Jezio­
rzan i w całym powiecie Borszezowskim.

P s z e n i c a  wszędzie bardzo dobra. W wieln 
miejscach dopiero wschodzić zaczyna W okolicach 
Radziechowa, Toporowa, Łopaty na pszenica średnia.

Ż y t o w ogóle dobre. W sanoekiem w okoli­
cach Brzozowa, Dynowa średnie. Podobnież w oko­
licy Brodów, Toporowa, Radziechowa, około Zba­
raża. Na Podoln obiecujące, pod Buczaczem bardzo 
piękne. W podgórskich okolicach pod Baligrodem, 
tndsież w Zloczowskiem z końcem września nie 
wszędzie jeszeze siew był ukończony.

K o n i c z y n a  posiana na wiosnę średnio wy­
gląda w okolicach Kulikowa w Źóikiewskiem, tu­
dzież w Sanoekiem, miejscami w Zloczowskiem, i 
w Kołomyjskiem. Zresztą przeważnie wszędzie do­
bra. W okolicach Bnczacza, Kosowy bardzo dobra

Wiedeń d. 11. paźdz. Na targ dzisiejssy do­
wieziono 1784 sztnk nierogacizny, 2687 sztnk cie­
ląt, 2000 sztuk owiec.

Płacono sa niarogaciznę od 32 do 43 zł. za 
100 kilo żywej wagi.

Za cielęta od 42 do 56 zł., — wyborowe po 
60 zł.

Za owce eksportowe od 16 zł. do 23 zł. za 
parę i po 42 zł. do 50 zł. za 100 kilo mięsa bez 
podatku.

Krzysztof owicz & Couip.

Budapeszt d. 16. października. Redaktoro­
wi Fuggetlens ega Juliuszowi Verhovayowi i jego 
bratu Ludwikowi wytoczono śledztwo karne pod 
zarzutem sprzeniewierzenia Bkładek na Csango- 
Madiarów.

Londyn d. 15. października. Podług Ajencji 
Reutera z Hongkong, Chińczycy przestali kon­
centrować wojsko na granicy Tonkinu.

Rzym d. 15. października. Dziennik La Ca- 
fntale donosi, że acobini wysłał dzisiaj notę 
do nuncjatur, w której jest mowa o urządzo­
nym przez liberałów dnia 20. września obcho­
dzie rocznicy zajęcia Rzymu. Była to obraza 
dla papiestwa i re h ^ ii, a nowe te dowody 
gwałtu całe Włochy odpierają. Ostatnie dwie 
włoskie pielgrzymki dowodzą, ie  Włochy pro­
testują przeciw terno, co się dzieje w Rzymie. 
Reprezentanci papieża udzielą tej noty rządom.

Petersburg d. 15. października. Podług za­
pewnień z kół najlepiej poinformowanych, donie­
sienie Oauloie o zjeździe Giersa z Ferrym jest 
zmyślone.

Sprawozdanie
o z b i o r a c h  i o s t a n i e  z a s i e w ó w  ozi ­
mych we w s c h o d n i c h  po w i a t a c h  Gal i -  
cj 1, nłożone z raportów statystycznych Towarzy­

stwa gospodarskiego.
Częste deszcze, przeplatane ulewami, przy wie­

trze przeważnie połndniowo zachodnim, przeszka­
dzały ciągle robotom w polu, opóźniły siejbę i ko­
panie kartofli, 'przyczyniwszy się znacznie do po­
drożenia robotnika i trudności dostania tegoż w 
porę. Dla brakn sprzyjającą} pogody wiele zboża 
schowano mokrego; zwłaszcza jęozmiona 1 hreczki 
zoBtały z tego powodn uszkodzone, jak niemniej 
powtórny zbiór siana, czyli otawa.

W starostwie Rawskiem był porost o ta  wy 
bnjny; ale mało co zebrano bo wszystka prawie 
zgniła na pokosach, podobnież w Sanoekiem koło 
Dnbiecka. Około Sądowej Wiszni zebrano potrawa 
tyleż co siana, w okolicy Rndek było po 7 cetna 
rów z morga, toż samo w okolicach Rozdołn. Koło 
Brodów jest 6—8 cetn., ale po większej części do­
piero się zbiera. W okolicy Złoczowa liczą do 
10 cetn. metr. z morga — na Podoln po 3 morg., 
koło Podhajec po 20 cetn. wied., pod Haliczem, 
około Binduik, Potoka złotego po 2 wozy, przecię­
tnie, w powiecie Borszezowskim po 2 eetu. metr., 
w okolicach Delatyna po 120 klgr.

K n k n r n d z y  zebrano w okolicy Uhnowa do 
10 hektolitrów z morga, w okolicach Rozdołn 
20 korcy, koło Złotego potoka 6 — 8 korcy, w oko­
licy Delatyna 400 klgr. Zresztą wszędzie zbiór 
knknrndzy dopiero rozpoczęty, więc wynika podać 
nie można.

K o n i c z y n y  n a s i e n n e j  zebrano w sta­
rostwie Rawskiem około 1*1% hektolitra z morga, 
w pewieeio Rudeńskim około 4 cetn arów, pod Roz­
dałam po 8 kóp, pod Glinianami w zloczowskiem 
4 kąpj, w okolicach Bnczacza prawie niema nic, 
pad Haliczem 6 far z morgi; zbiór bardzo dobry 
Po większej części wszakże koniczyna dotąd albo 
wcale jeszcze nie zebrana, lnb niemłóeona. W ogó­
le w tym roku bardzo późse dościgła.

K a r t o f l e  psąj4 sią w wieln okolicach, 
mniej więcej. Zależy to c i natury gruntu i ga­
tunku nasienia. Niektóre gatunki dały plon bardzo 
dobry, Inne gorszy, albo nńwąt wcale zły; tak iż 
zaledwo nasienie się wróci; kopanie po większej 
części nie dawno rozpoczęte, postępuje bardzo po­
woli, z braku robotnika. JCŚli jesień słotna potrwa 
trudno będzie wszystkie wykopać. Koło Uhnowa 
wybrano przeciętnie do 80 hektolitrów z morga, 
około Sądowej Wiszni spodziewają się po 60 kor­
cy z morga, koło Rudek psują się kartofle bardzo, 
tak iż zaledwo 25 korcy ńa morgu się znajdnje, 
pod Rozdołem 40 korcy, podobnież w Złoczow- 
skiem i pod Brodami. W Zbaraskiem wykopano 70 
do 80 korcy z morga. Toż samo w okolicy Cho- 
rostkowa na Podoiu, koło Podhajce po 100 korcy, 
pod Haliczem 60 hektolitrów, koło Złotego Potoka 
po 20 60 korcy, pod Delatynem 40—50 kektolitr.

® r * e w » o w o c o w e  dały w ogóle plon 
średni. Wichry wiele owoeu otrzęsły. Jabłka i grn- 
szki dosyć dobrze zrodziły. Śliwki znacznie mniej. 
Na Podolu, tudzież koło Bnczacza, nad Seretem, 
sady pięknie zrodziły. W okolicy Halicza nadzwy­
czaj obficie, w Kołomyjskiem podobnież. W okolicy 
Delatyna zebrano p0 150  hektolitrów z morga 
sadu. Przeciwnie w powiecie borszezowskim plon 
drzew owoeowych bardzo mały. Grady wiele uszko- 
dzlły*

^  a *z y na pastwiskach jest podostatkiem 
Bydło w ogóle dobrze wygląda i trzyma się zdro­
wo ale potaniało bardzo wskntek brakn dostate 
eznego zasobu słomy I ri*na na zimę. Z Lisowiec 
nad Seretem donoszą 0 wybuchłej tam zarazie py 
skowej, która jednakże nie szerzy się w okuliey.

O z i m i n y  dobrze wyglądają, mianowicie:
R z e p a k  dobry jest w okolicach Uhnowa, 

Brzozowa, Rndek, koło Rozdołn bardzo piękny, w 
Złoczowskiem dobry, tndsież pod Zbarażem, w o- 
kolicach Bnczacza, Petlikowieo starych, Lisowiec 
Helenkowa i Kozowy. Około Potoka złotego, Por 

I chowy, ładnie powschodził; ale pojawił się tam

M a r a n  G ai Kar. i  utatrne lia io  oicL
Zapewne dzisiaj dowie się sejm, czy w so­

botę będzie zamknięty lub odroczony, gdyż 
wczoraj odbyło się posiedzenie całego minister­
stwa, na której w tej sprawie zapaść miała u- 
chwała. Z Wiednia nam donoszą, że żaden z 
ministrów nie jest przeciwny odroczenia sejmu 
galicyjskiego, zdaje się więc, źe i uchwała była 
pomyślna. W razie odroczenia, działalność sej­
mu, gdy się na wiosnę zbierze, będzie bardzo 
ułatwioną, bo prace przygotowawcze nie będą 
potrzebowały czterech tygodni, lecz od razu 
sejm przystąpić będzie mógł do uchwalenia go­
towych już wniosków, przez komisje przygoto­
wanych.

Rząd niemiecki zamierza wnieść w Radzie 
państwa wniosek o przedłużenie prawomocności 
ustawy o socjalistach na dalsze trzy lata.

Z Petersburga donoszą, iż partja Narodnej 
Woli wydała na cześć Targeniewa osobny nu 
mer w żałobnych obwódkach, zawierający tylko 
jeden artykuł: o znaczenia politycznem tego 
poety.

W Berlinie krąży pogłoska, jakoby król 
saski traktował w Sibyllenort z księciem Brnn- 
świku o spadkach po księcia Cumberland w za­
mian za zrzeczenie s: tegoż praw do Hano­
weru.

T e m ir M r. B hm rbhm
pad  dyrakęją  Jana  D a b ru ń ik la g o .

W wtorek dnia 15. października 1883 : 
Początek o godeinie 7mej wieczór. 

Pierwsey występ pani Bronisławy Dowiakowskiej 
primadonny opery Warszawskiej, 

i pani E l ż b i e t y  S k a l s k i e j
N O R M A

opera w 3 aktach W. Belliniego. — Kapelmistrz 
p. Henryk Jarecki.

Dziennik franenzki Antipnusirn został wczo­
raj przez ministra wojny skonfiskowanym i za­
wiesił z tego powoda wydawnictwo.

*  **
Na wyspie Hainan wszczęły się rozruchy 

Indowe przeciw Enropejczykom i Mandarynom. 
Okręty wojenne wyjechały z pomocą.

Wiedeń d. 16. października. (Pryw.) R z ą d  
z e z w o l i ł  n a  o d r o c z e n i e  s e j m n  g a ­
l i c y j s k i e g o .

Budapeszt d. 16. października. (Pryw.) Z 
pieniędzy, zbieranych na Csango-Madiarów (Ma- 
diarów bukowińskich, których zeszłego rokn 
sprowadzono do Węgier, a którzy obecnie ztam- 
tąd ociekają) sprzeniewierzyła redakcja Fiig- 
gentlensegc 27.000 złr. Brat redaktora i depu­
towanego Yerhoyaja aresztowany.

Budapeszt d. 16. października. (Pryw.) Mię­
dzy Słowakami a Madiarami w komitacie Ni- 
trzańskim przyszło do krwawych starć.

Szegedyn d. 15. października. Cesarz zwi- 
dził rozmaite koszary, wyrażając swoje zado­
wolenie z ich urządzenia. Następnie zwidził 
kaplicę wotywną, tudzież roboty ochronne w 
Tape, obszedł wał ko listy , przypatrując się 
miejsca, którędy w r. 1879 fale się wdarły. 
Wał pochwalił cesarz jako dzieło gruntownie 
wykonane. Po trzygodzinnej objaidlce cesarz 
wrócił o godz. 12. do domu.

W południe doręczył burmistrz cesarzowi 
złoty medal pamiątkowy szegedyński w puzderka 
pozłacanem i djamentami ozdiobionem, tosamo 
minister Tisza i komisarz królewski Tisza o- 
trzym&li medal, który też cesarzewiczowi prze­
słany będzie.

Popołndnin odwidził cesarz szkołę żeńską 
na górnem mieście, kaplicę na górze kałwaryj- 
skiej zbudowaną z pozostałości składek powo­
dziowych, i w końca udał się do Nowego Sze- 
gedynn na festyn Indowy. Pogoda sprzyjała, 
festyn więc cudownie się udał; widzów było 
niezliczone mnóstwo. Plac zamieniono w osadę 
rybacką. Wystawiono 12 chat rybackich z 
trzciny, przed któremi gotowano i pieczono. 
Koło miejsca zachowanego dla cesarza, wysta­
wiono chorągwie i sieci rybackie, przygrywali 
wszędzie cyganie, w karczmie rybackiej goto­
wano ryby po węgierska, z papryką Cesarz z 
uniesieniem powitany, skosztował jedną taką 
rybę, i zabawił kwadrans między rybakami.

O godz. 6. wieczór był obiad, na który za­
proszono także reprezentantów mieszczaństwa 
Rady miejskiej, poczem przeszło godzinę roz­
mawiał z obecnymi, i wyraził swoje zdumienie 

radość z tego co widział. Później odbyła się 
druga illuminacja, która przy pięknej pogodzie 
lepiej wypadła niż wczorajsza. Po godz. 7. były 
na drugim brzegu Cisy sztuczne ognie Stnwara; 
cesarz przypatrywał się im z wybrzeża, po 
czem śród okrzyków entozjazmn do domu po­
wrócił. *

Madryt d. 16. października. Zapewniają, 
Zorilla zaniechał swoich planów rewolucyjnych 
i powróci do Hiszpanii. Książę Fernan Ńnnez 
zatrzyma zapewne posadę ambasadora w Pa­
ryżu.

Madryt d. 16. października. Według tele­
gramu od granicy portugalskiej, w okolicy Va- 
lenca da Minho 3.000 włościan portugalskich 
podniosło rokosz, obwołując rzeczpospolitą. Wy­
stąpiło wojsko; z obn stron jest kilkn rannych.

Zagrzeb d. 16. października. Dzisiaj o god. 
9. rano, w obecności jen. Ramberga i kompanii 
wojska, przy odgłosie muzyki wojskowej, zdjęto 
tablice dwuięzykowe a natomiast wywieszono 
tablice bez żadnego napisu.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
podług zegaru lwowskiego.

Przyohodią do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg po­

spieszny, o go di. 9 min. 27 wieozór pociąg osobowy, o 
god. U  min. 40 przed południem miąszany, e godz. 7 
min. 54 wieczór pociąg lokalny mląmmy,

Z CZERNIOWIEG: o godz. 10 min. — wieozór po­
ciąg pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano i o godz. 3 minut 
52 po pół dnin pociąg miąszany.

Z PODWOŁOCZT8K: na dworzee w Podzamczu o 
godz. 10 m. 17 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 8 m. 
81 rano i o godz. 8 min. 58 po połnd. pociąg miąszany.

Z PODWOŁOCZY8K: na dworzec główny lwowski 
•  godz. 10 min. 30 wieozór pociąg pospieszny, o godz. 8 
min. 5 rano i o godzicie 4 min. 16 po południu pociąg 
miąszany.

ZR STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 3 
min. 26 pociąg omnibusowy, wieozór o godz. 8 min. 82 
pooiąg miąszany, i o godz. 3 min. 4 po poła dnin pociąg 
lokalny Szozeneo-Lwów.

Odchodzą ze Lwowa:
DO K&AKOWA: o godz. 10min. 50 wieozór pooiąg 

pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano pooiąg osobowy, o 
godz. 5 min. 9 po południn pooiąg miąszany, i o godz. 
5 min. 86 rano pooiąg lokalny miąszany.

DO CZERNIOWDSC: o godz. 6 m. 80 rano pociąg 
pospieszny, o godz. 12 min. lp  po południa, i o godz. 11 
min 10 w noey pooiąg miąszany.

DO POD WOŁOCZTSK: z głównego dworca o godz. 
9  rano pooiąg pospieszny, o godz. 18 mm. 88 po południa 
o godz. 10 min. 31 wieczór pooiąg miązzany.

DO STANISŁAWOWA, na Stryj: rano o godz. 7 
min. 5 pooiąg miąszany, wieozór o godz. 7 m. 20 pooiąg 
omnibusowy, i o godz. 11. m. 20 przed południem pociąg 
lokalny Lwów-Szozerzeo.

DO PODWOŁOGZT8K: z dworca w Podzamczu o
fodz. 5 min. 10 rano pooiąg pospieszny, o godz. 12 min. 

2 po południu i o godz. 11 wieczór pooiąg miąszany.

Lwów. 1883Z Izby handlowej, 16. października 
X. Akcje na winkę 

bez knponn bieżącego płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lad. 200 zł. m. k. 285 50 288 50

lwow.-czern.-jasa. 200 zł. w. a. 165 50 168 50
200 zł. w. a. 288 —
200 zł. w. a. 250 —

2. Listy nastawne za 100 złr. 
bez knponn bieżącego:

Banka hypot. gaUo. 
,ią  ed. galic.

293 — 
255 —

Tow. kred. galic. 5 prc. w. a. 
» • » 4
» s ■ 5
„ ,  „ 4

Banku hyp. galic. 6
n n w &

5

98
89
98
86

101
97

100

75
50
75
50
60
60
60

wł. 6 pr. 
5

100 —  

93 —

95
101 50

Listy dłużne g. z. kr,
• I W g I g Utl

3. Listy dłuine za 100 złr 
Ogól. roi. kred. zakład dla Galicyi 

i Bukowiny 6 prc los w 15 lat —
4. Obligi za 100 złr. 

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 98 45
Kom. zakł. kred. włość. 6 prc. w. a. 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a.

5. Losy.
Miasta Krakowa 

_ Stanisławowa
6. Monety,

Dnkat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Półimperjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny 

.  a papierowy .
100 marek niemieckich 
Srebro . . . .
Kupony w srebrze

99 75 
90 50 
99 75 
87 50 

102 60 
98 60 

101 60 
101 50 
95 —

99 45
OQ __

102 60

18 — 20 —
22 — 24 —

5 62 5.72
5.64 5.74
948 9.58
9.78 9.88
1.54 1.64
1167. 1.187.

58.60 59.25

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
Wiedeń, dnia 16. Października. 1883. 

godzina 1 minut 50 po południa:
Alpiny. 60. —
Anglo-auztr. 107.25 
Kolej Kr. Lud. 286.50 
Kolej Polud. 149.75 
Kolej państw. 315.— 
Węg. Nordstb 147.76 
Węg. obi. p. zł. 97.— 
Kolej aiodmiogr. 109.80 
Renta. wąg. 4%
Rso rubel. pap. 1.17-85 
Gralie. iidMU* 98.75

Węg. akcje kr. 284.75 
Uniontbank 109.75 
Nardbahn 270.25 
Kolej Alffild. 167.50 
Kolej lw.-czern. 166 25 
Wied. Comtuud 122.75 
Elbetal 203 —
Lo»y tureckie 22.75 
Bankrerein 104.60 

wągier. 113.25 
Marki niemiec. —.—

Usposobienie; chwiejne
W ie d e ń , dnia 16. października, 

godzina 10 min. 55 przed południem 
Akcje kredyt. 286.— Anglo-austij. 108.—
Kolej Kar. Lud. 286.75 Kolej połudn. 149 80
Umonsbank 109.50 Napoleondor 9.53
Rossyj. banku. I.17*/» Usposobienie: ciche

Rerlln, dnia 15. października 
godzina 5 minut 30 po połndniu.

Rosyjsk. bankn. 199 55 Akcje kredyt. 486.50
Lombardy 256.50 Galicjskie 122.60
Wolej rnmnń. —.— Austr. bank. 170.05

B t m o l s e r a r * * * *  - •- Lwewiepolecz.
Koniak kuraeyjey prawdziwy francuski w różnych gaton- 
kaek po otulę 2 zł. do 3 złr. 1 59 et,, oraz malzgą.



Nowe Błcdkie .

P  o  w  i  d l  a
w ę g i e r s k i e

po 40 centów kilo

Nowy Miód patokę
po 64 centów kilo.

Najctyśoiejszy

Smalec i słonina
węgierek# po 88 o*. kilo 

poleca handel

St. Markiewicza
we Lwowie w Rynku 1. 42.

Znakomite
Mymi) w

II

U wiadc mienie.
Do iura wywiadowczego J. Po- 

lińskiego we Lwowie ul. Karola Lu­
dwika 1. 5. zgłosiło się kilku bardzo 
dobrych

e k o n o m ó w ,
co podajemy do wiadomości P. 
potrzebujących. 2944 1— 2

! Agent miejscowy!
Za stałą pensję Ino prowizję, poszu­

kuje się do handlu i t r b i  materjałów zdol­
nego i młodego handlowca, który jest z 
tutej ir.emi interesami obznajomiony. Nie­
mieckie i polskie oferty pod adresem 
poste restante A M. Lwów. 2935 1—2

d o  p r a n i a  b ie l iz n y .
Z a l e t y :  suche, bezwonne , czyste, do­

brze oczyszczające bieliznę, i tanie, 
bo kilo tylko kosztuje 48 ot.

K r o c h m a l  b r y l a n t o w y , do nada 
nia bieliżnie połysku, białości i szty 
wnośoi z polskim opisem ożycia 4 ża­
kieciki w jednej paczce kosztują t/l- 
k o l*  c t . U

S o d a  czysta do prania bielizny ki. 16 ot.
K r o c h m a l  istotnie p s c e n n y  do go­

towania, kilo 40 ct.
K r o c h m a l  r y ż o w y  do nacierani i 

kilo 50 et.
F a r b h i  W tabliozkaoh, w proszku i pa­

łeczkach najprzedniejsze, pakieoiki 
po , 4 i 10 ct.

W o s k  biały, gama arabska, borai, ste­
aryna, chlorek wapienny po 2, 4 
10 ct.

Nabyć można w sklepie perfnm i kos
metykow upiększających

Jana lhnatowićza,
ulica K o p e r n i k a ,  liozha 3.

Koleje m  i iu a c i ( n t n r t k
k o l e j e  w i s z ą c e ,  najtańszy środek 

transportowy, przeszło 60.000 metr. 
w mchu i wykonaniu F a b r y k a  m a ­
s z y n  HTh- O b a c h ”, biuro we Wie­
dniu, 1Y, Schwindgasse, 19. W yataw lone 
n a  e lek try czn e j w ystaw ie w e W iednia

Niema nagniotków
Niezawodny środek na wygubię 

nie nagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych, bez bolu 

bez żadnego niebezpieczeństwa 
Cena flakonu 50 ct. 

w Aptece
K. Krzyżanowskiego

we Lwowie.

Poszukuje się ajenta
dla Lwowa i okolicy.

Pewna fabryka powozów poszukuje 
zdolnych ajentów do sprzedaży wozów. 
Polecenia pod Z. U. 3979 do Haa 
senstein & Vogler (Otto Maass) we 
Wiedniu. 2148 1—1

E k o n o m
kawaler, Poznańozyk la t 30, obeznany 
gruntownie w każdej gałęzi gospodarczej, 
władający językiem polskim, niemieckim 
i rttsktm, szczególnie dobry rolnik i kotło­
wał, poszukuje T a ra s  posady. Na ią lsn ie  
złoży jednomiesięczną p r ó b ę  bezpłatnie. 
Łaskawe oferty i bliższą wiadomość n 
dzieli Biuro wywiadowcze G. Bogdanowicz 
w Stanisławowie. 2952 1—8

FABRYKA CZYSTO WEŁNIANYCH
M A T K K T . I  

na suknie damskie
kaźmierów itp. czarnych i kolorowych.

Wysyłka prywatnym odbiorcom w d o - l^ n ^ ^ ^ H S i  
wolnej ilości. — Wzory f anco.
N. Steinhard w Pradze.r

l a  c y t r a c
n a  f o r t e p i a n i e  1 ś p ie w a ,

ndzieła nauk gruntownych
Em il Malinowski

metr muzyki, 
ul. Ł y c z a k o w s k a , nr. 7 ,  na Iszem 

piętrze w lewo.
Jego kompozycje na oytrę są w księ 

garniach do nabycia. Cytry wypróbo­
wane i struny poleca najtaniej. lnBtni- 
menta przegrane kupuje, mienia i wypo 
żyeza 1—f

ODZNACZONE 5 MEDALAMI ZASŁU6I I 
LISTEM POCHWALNYM

NASTĘPUJĄCE WYROBY:

P l l l p t o n
Znakomite powodzenie i  wziętość 

PILIPTONU najlepiej świadozą o 
jego niezwykłej dobroci. PILIPTON 
niefarbnje, lecz tylko odmładza wło­
sy, przywracająo im piękny poprze­

dni naturalny kolor.
Cena 1 zł. 50 ct.

Pndr książęcy
biały, cielisto-ró: owy i żółtawy
niezrównany, nie zawiera żadnych 
metali, przyjemnie przylega do twa­
rzy i ozyni zadość wszelkim wyma­
ganiom. — Pudełko po ot. 60, TO i 

zł. 1, 1.20 i 1.60

Piegi, opalenie słoneczne i 
dzioby usuwa

ANTILLENTILLA
Twarzy przywraca białość , delikat­

ność i p rzejrzystość Cena 2 zł.

CEZABIN
Pewny i wypróbowany środek do wy­
niszczenia NAGNIOTEK w przeciągu 

20 dni. — Pudełko 40 ct.

I? TT D  R
przeciw poceniu i  oparzeniu 

Pudełko 50 ct.
nóg.

J .  I h n a t o w i l c z
Lwów, ul. Kopernika l. 3. 

Filia w Krakowie Sukiennice l. 20,

(Firma istnieje o i  r. 1864.)
2623 1—5

Do zamiany
przedstawia się majątek- z obszarem 200 
morgów skomasowanych dobrze zabudo­
wanych i  zagospodarowanych z porząd 
nym domem iriinsiLalnYia odlggły 3/t mili: 
od stacji kolei Transwersalnej w po

t J .  I V .  K O S T  I  U K
poleca swój

ZAKŁAD INTROLIGATORSKI 1 GALANTERYJNY
L. 9.WE LWOWIE PRZY ULICY KRAKOWSKIEJ

(pod „Murzynkiem")
. v>skanuj* pr&cx o v r  (Lto y_k  s i ą ż  ek  wszelkieao rodzaju , ta k ż e

robo ty  g a lan te ry jn e  skórkow e i aksam itne, orazoie Caortkowikim—za m ajątea większy w k  6 ’
“ & * !?  ■  gustowne wgłębiane kartony (passepartouts)

" a

.podarowany wartości 60000 do 80000 zł. m  n a  o b r a z y  i  f o t o g r a f i e ,
w pobliża koki, ofiarując dopłatę nad- W  . , , . . . .
wyżki wartości w gotówce. r  Zamówienia tak miejscowe, jakotez z prowincji uskutecznia w naj-

Raflektauci raczą nadefiać dokładny krótszym czasie 
opis w zamian ofiarowan- go większego 
majątkd pod adresem : J. Żakowski post. 
resŁ Csortków. 2949 1 —3

j K r e l o n y ,
perkate i satyny kolorowe 
pikę brylan. i d y m ę  białą |  

|  plócienka kolorowe, 
h  Oxfbrt, i biały Szierting, i
§  (szczególny gatunek zonesn) !
k i  p ł ć t n e  a m e r y k a ń s k i e ,

poleca pod gwarancją za d o b r o ć ,
£  t r w a ł o ś ć  i sumienną eenę
•  Handel p S ócien, Mellzńy ̂
■ stołowej i towarów mieszanych |
i  Kowalski i Meyer |
!  Lwów, Rynek, licsba *6. g

  --------- 1 * m # , w

N a u k i

Mi i a i s i a e g o
systemem francuzkim, udziela oso­
ba, która dłużazy ozas spędziła w 
Paryżu. Cały kurs trwa miesiąc, co­
dziennie po 2- godziny. Przyrządów 
żadnych nie trzeba prócz papierń ry­
sunkowego i miary centymetrowej 
Każda uozenn oa wykoóoza jedną 
saknię kompletnie i dwa staniki, je ­
den zmniejszony, drugi powiększony.
Cały kurs kosztuje 10 zł.

Bliższa wiadomość w administra­
cji „Gazety Narodowej “, lab ulica 

S ykstusk*  N r. 14.
I . , piętro w podwórzu vis a vis bramy.

świeże, nie- 
soloae, z o- 
pakowaniemM A S Ł O

i franco,
paezka 6  kilo 5 zl. 50 ot., i  '/„ kilo 2 ztr 
fcO et. wysyła za pobraniem Zarząd dóbr 

Nowesioło pod Stryjem.

*BLAYN
(4 przeciw gośćcowi, nieżytom, bo- 
H lom, ranom, nagniotkom, oparza­
ją niom etc. — Skład centralny w 

Paryżu na ulicy Neuve St. Merri 
ńi 30, i we wszystkich aptekach.

Bank krajowy
królestwa Galicji 1 Lodomerjl z W. ks. KrakoWskiem
podaje do. publicznej wiadomości, iż w swym oddziale bankowym załatwia

następujące czynności:
1. Skup weksli, opatrzonych przynajmniej dwoma podpisami u- 

znanemi przez komitet cenzorów za dobre, płatnych nie później jak w 
130 dni od daty przedstawienia do eskontu.

Eskont pół od sta miesięcznie. Oddzielnie potrąca się od każdego 
wekslu dziewięćdziesięciodniowego prowizję ćwierć od tysiąca, od weksli z 
terminem dłuższym, prowizję pół od tysiąca na wytwarzanie specjalnej re­
zerwy, przeznaczonej wyłącznie na pokrywanie strat wyniknąć mogących 

operacji skupu weksli,
2. dzielanie pożyczek terminowych na zastaw papierów publicznych; 

stopa procentowa piąc od sta w stusunku rocznym.
3. Udzielanie pożyczek z otwartego rachunku, zabezpieczonego pa­

pierami publicznemu Stopa procentowa pięć od sta w stosunku rocznym.
4. Przyjmowanie papierów pubłicznyoh i wartości do przechowania. 

Opłata za przechowanie:
a) papierów publicznych lnb innych wartości pieniężnych za każde 

półrocze z góry, po jednej czterdziestej procentu w stosunku do ich 
imiennej wartości; — od depozytu niżej 2000 złr. a, w. imiennej war­
tości po 50 ct. za każde półrocze.

b) dokumentów, po pięć centów od każdej sztuki za-każde pół­
rocze; depozyta Obejmujące niżej 10 dokumentów, po 50 ct. półrocznie z

Ubiegłe kupony od depozytów w przechowania banku będących, 
płatne we Lwowie w walucie austr. inkasuje bank na rze cz  właścicieli 
dowodów depozytowych, mających jakikolwiek rachunek z bankiem franko 
wszelkiej prowizji.

5. Przyjmowanie gotowizny na rachunki przekazowe, wypłacalnej 
przez bank krajowy za czekami na żądanie lub za dziesięciodniowem 
wypowiedzeniem. Od rachunków przekazowych, płatnych za okazaniem 
bank płaci 21/, od sta na rok. Od rachunków przekazowych płatnych 
za wypowiedzeniem 10-dniowem 3 od sta na rok.

6. Przyjmowanie gotowizny na lokację procentową; — z terminem 
trzeehmiesięcznym po 4 od sta, — półroczu;, m po 41/* od sta, — rocz­
nym lub dłuższym po 4Va od sta — na lok

7. Komisowe załatwianie zakupu i sprzedaży papierów pnblicznych, 
wypłata w kraju i za granicą — czy to w przekazach -  czy też w wy 
danych kredytywach na pierwszorzędne domy, — licząc od tych intere­
sów, oprócz rzeczywiście wyłożonych kosztów depesz i porta, — jeden od 
tysiąca, tytułem komisowego banku.

Biura banku krajowego otwarte dla publiczności od godziny 9tej 
liano do 2giej z południa.

(Przedruk nie opłaca się.)

Obwieszczenie.
W kancelarji urzędu zastawni­

czego „Pii Montis* kościoła Ormiań 
kat«ńralnego lwowskiego, odbędzie 
2S. TOMm m a LICYTACJA dnia
f,, -» 8 8 a r .n a  której
zaległe fanty: złota, srebra i klej­
noty sprzedane będą. aęis 1 - 8

Lwóią* fiak , pjiź&ąrmka ifcSa,'

e k to  g r a  i! ^PSęKSE? 
ektografowa masa, 
ektografowy atrament,

sekretarzy Ir,do uporządkow an ia  listów , pism  i  fak tu r.
Ilastrpw*ne ceui.iki bectogrcfow»na cdoiuki g r u u  i franko. 

J f ik e t Ł e w ltn s ,  w e  W i e d n ia ,  I. Babenbergerstrasse 9.
Skład we LWOWIE: SBYFARTH & DYDYNSKI, plac Marjacki; 

w Krakowij.: w handlu papierń Henryka Żychonia. ;

Z J A Z D .
W dzień św. Jana Kutogo, 21. 

października b. r. odbędzie się, jak 
lat poprzednich, „zjazd dawnych ucz­
niów Zakładu wychowawczego w Tar­
nopolu0, na który wszystkich pomie- 
nionych panów najuprzejmiej zapra­
szam. Proszę oraz o łaskawe zawia­
domienie mię o przybyciu i ó łaska­
we udzielenie wiadomości innym zna 
jomym kolegom.

Ks. P. Kub on, 
rektor zakłada.

n / T a i a f a l r  w okolic>' Stauisła- 
U l f i i J  2\  b C i k  wowa, a to : 600 mrg 
roli, 500 n.g. żyżnych łąk, 2200 mg. lam 
rębnego i 700 mrg. zrę->ów, czyli razem 
3900 mrg, pod przystępneiui warunkami 
zaraz dc sprzedania. Bliższa wiadomość 
w Biurze wywiadowCzem G. Bogdanowicz 
w Stanisławowie. 2952 1—3

10 Cielic i 8 buhajków
ozystej rasy berneńskiej, 
maści czerwono-srokatej, 
w wieku od 7 d j  14 tnie 
sięcy, można nabyć w 

W a r ę i n .  Zgłoszenia przyjmuje Zarząd 
. p. w miejscu. 2908 1—3

E m  Ma r k ie w ic z a
jfszy skład w yrobów  krajowych  

I magazyn to  w  a r  ó w  bławalnyck
we L w o w ie ,  plac Marjacki 1 lO

poleca w największym wyborze, a po tanich, stałych cenach:

I  P ł ó t n a  i tow ary  btaw atne |
a mianowicie:

I

I
I

P L Ó T N  A
domowego wyrobu krajowego e Korczyny, Dębowca i Błażowej, 

a obo1: powyższych i

■ Najcieńsze weby Irlandzkie 1 z Fretwaldau.
ZwTkłą i adamaszkową

B I E L I Z N Ę  S T O Ł O W Ą ,  kr a j o w ą  i z a g r a ń  icz ną.
M a  ter j e  wełniane i jedw abne,I czarne i kolorowe, v s  s u k n i e  d l a  d a m ,

I

Aksami ty,  plusze,  B r o c a t y  i Ad a ma s z k i ,
I CHEYIOTY, SUKIENKA i FLANEŁKI 

Szale i chustki Lamowe, Himalaya i kaszmirowe.

» *  PEBKALE 1 SZIBTINGI BIAŁE -mm
ze słynnej fabryki Benedykta Sohrolla Synów.

POŃCZOCHY, SKARPETKI wyrobu krajowego i Saksońskie KO­
RONKI z Kańczugi, Pieniak i Bobowy, KILIMKI z Tok i Zało- 
ziec, MATERJE WEŁNIANE na portiery z Kossowa i Żabiego itp. 

Agencja słynnej farbiarni W. Spindlera.

I

i
i

i

i
IOOOOOOOOOOO OOOOOOOOOOOOg

T o w a r z y s t w o  g a l  t a s y  z a l i c z k o w e j  |
we Lwowie, ul. Wałowa 1. 2. piętro I. O  

Stowarzyszenie zarejestrowane z nieogran. poręką, 8
przyjmuie W

wkładki na książeczki oszczędności 
o p r o c e n t o w u j ą c  takowe po tfprct rocznie.

Dyrekcja.
O O O O O O O O O O O O  O O O O O O O O

W

M l
A
I

D  I  T  M  A  R  A
we W ied n ia ,

o. k.  k r a j o w a  f a b r y k a  l a m p .  
Haftowe lampy  i  pająk i , 

lam py majolffeowe, 
lam p y do w ieszania z daszkam i fajansow em l,

bez odoru z lakieru, zawsze białe i czyste, dla fabryk, kuchni i  t. p.
Palniki Słoneczn e 2 4 4 7 1 -1 0

zużywające tylko 62 gram. nafty na godzinę, 
wydające większe światło jak  elektryczne.

| . Wszystkie lampy wyrobu najdoskonalszego.
Skład

w e L W O W I E ,
Znak fubrycz. p l a c  M a r j a c k i Znak fabrycz.

MolO itftillt
(do kąpieli pokojo­
wych i tuszowych)

z przyrządem do opalania 
i na zimną wodę, zajmnją 
mało miejsca i nie wiele 
potrzebąją wody. Za 4 et 
węgla wystarcza do zro­
bienia kąpieli ciepłej. 

Ceny z przyrządem do ogrzewania od 
zł.; — z tuszem zł. 75. 2479 1 - 8

Do nabycia w handlu
Edwarda Gebhardta

we Lwowie, przy placu MarjacHm.

Dobra Skniłów
pod Lwowem, ćwierć mili od Gródeckiej 
rogatki po‘ożone, około 300 mrgów pola 
ornego i łąk mająoe, z propinacją w 3 
karczmach '  stawem , młynem, ogrodami, 
budynkami goBpodarskiemi w dobrym sta- 
nie, są z wolnej ręki do wydzierżawienia.
Zgłoszenia, tylko p i s e m n e  1 z  w y
k l u c z e n i e m  w s z e l k i e g o  p o ś r e -  - .  . _
d n l c t w a ,  przyjmuje adwokat dr. Adolf*0  w y  c l i  1 u a  ł ó ż k a .  Doświad 
Moszyński, Lwów, ul. Karola Ludw ikaw ko fek«j‘ bielizny pożądane. V  
liczba 1. 2912 2 3 ~ L"

Rutynowana
ekspedytorka pocztowa

z kauoją, poszukuje posady. Bliższa wia­
domość w c. k. urządzie poczt* w Liskach 
pod Krakowem. 2936 1—2

Kuplę zaraz majątek
ziemski gdziekolwiekby leżał: mały, 
średni lub duży, byle byt piękny, < 
intratny i blisko k o łu , płacąc f*  .  [

* tówką dobrą cenę. Oferty z dokł g. i 
dnem opisaniem przedmiotu i  V  ,ta- ' 

% tnią ceną prcyjmuję tylko do ll1 . (j. (
*  stopada br. 9092 1—i  l
£  Ł a z a r z  d e  P e t i a l ,  |  
w Czerniowce Bakowiu a. 9
# I

Dla handlu detailteznego
poszukuje się zdolnego

E le g a n c k ie

o b u w i e  w i e d e ń s k i e
dla mężczyzn, pań i dzieci,

w najobfitszym wyborze
najlepszej i naj­
trwalszej jakości 
zawsze w zapasie 
w sławnym zna 

nym wielkim
składzie obuwia

p. „ Andreas Eofer' 
w e W iedn ia ,

I, Rotbentbnrmstrasie, nr. 4. 
Ilustrowane cenniki z pouczeniem do 

wzięcia miary gratis i franco.
t  oby się nie podobało, będHe z ohę 

cią wymienione. 2506 1—7

p r z e d a w c y
bz iajomionego z k u p n e m  i  S p r z e - .  

d u ż ą  wszelkich t o w a r ó w  ł o k e t r , .  
w y c h ,  tudzież t o w a r ó w  p o a c - ,  
S z k o w y . b ,  d y w a n ó w ,  k a p  g (0 ,

ozenie
_ _ Rrzytem

wymaga się znajomości języka niemiec­
kiego, polskiego i francuskiego.. Przystą­
pienie do udziału z kapitałem 'będzie chę- 
tnie przyjęte 1 7 8 1 1 - 3

Tylko oferty z dobremi poleceniami 
będą uwzględnione podH. 94245 do „Haa 
senstein «  Yogler w Wrociawiu".

Tegoroczny zbiór.
Najlepsze i najtańsze 

byoia świeżo suszonyoh
źródło do na- 

2891 1—12

śliwek z B ośn i
bezpośrednio sprowadzonych. 

Woreczek 5-kilowy 2 złr. 25 ct. 
R z y m s k i e  kasztany, nader wielkie 

Woreczek 5-kilowy zł. J.S1, 
opłatnie z opakowaniem i cłem u znanej 

firmy

N. Salvari w Trjeście.
Przy odbiorze 6 worków na raz i na­

desłaniu przypadającej gotówki 10 ot. ta­
niej na worku.

L. 42965.

PAPIER RIGOLLOT
Musztarda w arkusikach do Sinapizmów

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU,
PRZEZ AMBULANSY, SZPITALE W OJSK O W E, PRZEZ MARY­

NARKĘ FRANCUZKĄ I KRÓLEWSKĄ ANGIELSKĄ i t .  d .

Jedyny którego wprowadzenie do Cesarstwa Rossyj- 
skiego zostało upoważnione przez Komitet Lekarski 

w  Petersburgu.

FbilAdelplna 1876 
Nie należy uważać 

z a  P R A W D Z I W Y  
PAPIER RIGOLLOT 
tylko takie arkusiki, które 
będą opatrzone podpisem
CZERWONYM jak
obok.

Paryż 187S

Sprzedaje 
się we wszyst­

kich aptekach.

SKŁAD GŁÓWNY 
2 4 ,  A b e n u e  F i c
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Ogłoszenie konkursu.
Celem nadania stypendjów z fundacji pod nazwą. „Usta­

nowienie stypendyjne Jana Towarnickiego* ogłasza się 
niniejszem konkurs.

Stypendja te przeznaczone są w części dla krewnych i 
imienników ś. p. fundatora, w części zaś dla innych ubogich 
uczniów krajowych szkół publicznych, a w szczególności dla 
synów ubogich mieszczan miasta Rzeszowa lnb też niższych 
urzędników publicznych krajowców, którzy przynajmniej przez 
pięć lat pełnili służbę w b. obwodzie Rzeszowskim, a nareszcie 
dla synów ubogich urzędników prywatnych, z zachowaniem 
atoli pierwszeństwa co do dwóch stypendjów dla synów lub 
dalszych potomków kuratorów fundacji.

Każde stypendjum dla krewnych lnb imienników wynosić 
będzie rocznie 150, 200 lub 300 złr., każde zaś inne 120, 
150 lub 200 złr. w. a. rocznie, a to stosownie do okoliczności, 
czyli obdarzony niem uczęszcza do szkół początkowych, średnich 
lub w y ższy ch .

Chcący się obiegać o nadanie rzeczonych stypendjów, winni 
wnieść podania swoje na ręce przełożonej władzy szkolnej do 

|Wydziału krajowego n a jd a le j  d o  15. l is to p a d a  r .  b- i za­
łączyć : metrykę chrztu lub urodzenia, ostatnie świadectwo
^zkolne i poświadczenie od właściwej Zwierzchności miejscowej, 
że ani kandydat, ani jego rodzice nie posiadają takiego majątku, 
któryby wystarczał na przyzwoite utrzymanie kandydata w 
szkołach. Nadto winni ubiegający się o stypendja przeznaczone 
dla krewnych, udowodnić swoje pokrewieństwo z fundatorem 
ś. p. dr. Janem Towarnickim, byłym fizykiem obwodowym rze­
szowskim, a to za pomocą metryk, albo przynajmn ej za po­
mocą wydanego przez czterech wiarygodnych mężów piśmien­
nego i należycie legalizowanego poświadczenia tej treści: iż 
kandydata o stypendjum, jako krewnego ś. p. fundatora znają 

uważają. —  Ci nakoniec, którzy według tego co wyżej po­
wiedziano, mniemają mieć pierwszeństwo do reszty stypendjów, 
winni dotyczące własności swoje wiarygodnie udowodnić.

Stypendyści powyższej fundacji, którzy pokończyli nauki 
w szkołach w kraju istniejących, zatrzymać mogą stypendja 
jeszcze przez półtora roku, jeżeli składają ścisłe egzamina dla 
uzyskania stopnia akademickiego, lnb też przez dwa lata, jeżeli 
dla wyższego wykształcenia udają się za granicę.

Z Wydziału krajowego
królestwa Galicji i Lodomerji wraz z W. ks. Krakowskiem. 

we LWOWIE, dnia 7. października 1883.
2948 i 3 Orott.

Ces ,  k r ó l ,  u p r z y w ,
galic. a k c y jn y

Bank
Pierwsze nagrody 

3 m edale g I  o t y  Uwieńczone nagrodami f e ; :
przez Wyi- ces. król. rząd wyłącznie uprzywilejowane 

w i e l o k r o t n i e  w y p r ć l i o w a n e  V  * l e d y n i e  n i e z a w o d n e
WAŁECZKI do szczelnego zamknięcia okien i drzwi,

c h r o n i ą c e  o d  p r z e c i ą g a  p o  w i e t r z ą ,
którym w skutek swojej szczególnej doskonałości, tndzież w uznanin wyśmie­
nitych swoich przymiotów i taniości cen przy zoazłorocznej powszechnej wysta­
wie światowej przyznały „Jury" p i e r w s z ą  n a g r o d ą  m e d a l  złoty 
1 8  m e d a l e  s r e b r n e .  Prócz tego obdarzył mnie J . M. cesarz ro­
syjski Aleksander r o s y j s k i m  z ł o t y m  m e d a l e m  z a s ł u g i  z  w s tę g ą  

o r d e r u  ś .  S t a n i s ł a w a .
Te wałeczki na przeciąg powietrza zrobione są z bawełny, polakiero- 

wane na biało, bronatno-czerwone i w kolorze dębowym; przewyższają one wszy 
stkie tego rodzaju' dotąd używane przyrządy. Zapomocą tychże unika się nawet 
najmniejszego przeciąga, drzwi i okna można otwierać według upodobania a 
przyłządy te  są tak lekkie, że je każdy przytwierdzić może. 366311 1—7

C E N A
c y l i n d r ó w  d o  d r s w l :

biały do drzwi 71/, i  13 ct. za metr 
czerw.-brun. i dęb. 9 i 14 ot. za metr 

Zaopatrzenie jednego okna średnich rozmiarów wypadnie najwięcej na 50 ot. 
Zamówienia na prowincję w wielkich i drobnych ilościach , spełniają się 

jak najrychlej. Uprasza sio o podanie liczby drzwi i okien celem przesłania od­
powiedniej ilości wałków. Do każdej przesyłki dołącza się drukowaną instrukcję. 

W e W lądnin , Kolo w ra trin g  N r. 1* w ck. hadwor. sk ład z ie  fabrycznym
J .  P o p ę l a r z ,  

k. nadworny dostawca, wałeczków.

c y l i n d r ó w  d o  o k i e n :
biały do okna 6 ct. za metr
czerw.-brun. i dębowy 6 ct. za metr

Ochrona przeciw 
zazfębieniom.

Największa oszczę­
dność drzewa.

wydaje

we Lwowie i przez filię w Krakowie, 
Czerniowcach i Tarnopolun

płatne w 30 dni po wypowiedzenia. 
Lwów 27. września 1883.

Dyrekcja.
(Przedruk nie będzie płacony.)

Wydkwuy i wUiciottls J. Dob rwjiaktwr Jan Dobrzański. Z drmWni NarcdfiWt).


